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ROZPOCZYNAMY U  ROK WYDAWNICTWA
Z w ią zek  nasz  od począ tku  swego istnienia dążył do w ydaw ania  

własnego organu, k tó r y b y  odzw iercied la ł życie  i prace w śród  m łodzieży  
p rze m y s ło w e j  i rękodz ie ln ic ze j  i był łą czn ik iem  m ięd zy  tą m łodzieżą  
a spo łeczeńs tw em .

'l y m  ce lom  służył w y d a w a n y  w  latach 1925 i 1926 m ies ięczn y  bip.- 
le tyn  in fo rm a cy jn y ,  noszący  o ficjalną n a zw ę  Przeglądu  prac. Z w ią zku  
Młodz. P rzem . i Rękodz.» . B iuletyn  pozw ala ł n a m  na rozliczen .e  się w o ­
bec spo łeczeństw a  z o tr zym y w a n e g o  grosza i pok ładanego  w  nas k a ­
pitału zaufania.  .

W  roku  1927 b iu le tyn  ustąpił m iejsca  «Zwiqzkow cowi» , g d yż  w o ­
bec ro zw o ju  nasze./ p la có w k i  spo łeczno -w ychow aw cze j ,  w zrosło  ogólne  
zain teresow anie  n a szym  ru ch em , a Z w ią zek  stał się w z o r o w y m  ogni­
sk iem  życia  m ło d z ie ży  i ku źn ią  p io n ie ró w  tego ru ch u  dla w szys tk ich  
z iem  polskich . Lata  k r y z y s u  bardzo.'silnie za h a m o w a ły  ro zw ó j  Zw iązku .  
Dług, zaciągnięty na b u d o w ę  dom u, spędzał n a m  sen  z  oczu. Minio to 
nie p rzerw a liśm y  w ydaw nic tw a , p o n iew a ż  zd a w a liśm y  sobie spraw ę  
z tego, że kontakt- fi ,  ż y c z l iw y m  dla nas sp o łeczeń s tw em  jest  z a s a d n i ­
c z y m  w a r u n k i e m  d a l s z e j  p r a c y  nad p rzy sp o rzen iem  N a ro ­
dow i n o w y c h  kadr  zd ro w ych ,  u św ia d o m io n ych ,  w ykw a l i f ik o w a n y c h  i do  
życia p rzyg o to w a n ych  jednostek .

Pi Wygarnialiśmy m ło d z ie ż  opuszczoną  i wzgardzoną, pozostaw ioną  
na łaskę  i n ie łaskę  otoczenia  i w łasnych  in s tyn k tó w , w ys taw ioną  na  
działanie w y w ro to w y c h  haseł spo łecznych  i dem ora lizu jący  w p ływ  
ulicy...

R ozpoczyna jąc  11 ro k  w ydaw nic tw a , a zarazem  31 r o k  dzia ła lno­
ści Z w iązku ,  nie u s tan iem y  *w  zg ie łku  życia głosić d o b re j  s p r a w y » i w o ­
łać do społeczeństw a o pom oc , a b y śm y  m ogli  coraz l ic zn ie jszym  zastę­
p o m  m łodych ,  a b iednych  i bezradnych  ch łopców , d o p o m ó c  do p o d ­
trzym ania  życia  i zdobyc ia  uczciwego ka w a łka  chlcba.

Setki młodzieży chronimy przed głodem i nędzą. Przyjdź nam z pomocą. 
Nasze kor c P. K. O. 407-987



W  radosnym dniu Zmartwychwstania płyną z setek 
wdzięcznych serc młodzieży związkowej najlepsze życzenia 
świąteczne

dla Was Członkowie Wspierający 
Dobroczyńcy ofiarni 
Przyjaciele wytrwali i  
Sympatycy,

którzy zawsze tak chętnie śpieszycie Związkowi 
z pomocą, współpracą lub dobrym słowem  —  i trosKą serdeczną 
otaczacie rzesze niezamożnej młodzieży.

WIĘC POJDĘ...
B o g a  u k r z y ż o w a l i .

—  u m a r ł .  — • —  —

O d p o c z ą ł  t r z y  d n i  w  p i e c z a r z e ,  

Z a j r z a ł  d o  p i e k i e ł  o t c h ł a n i . . .

W  n i e d z i e l ę  o  w c z e s n e j  p o r z e  

Z  r a n a m i  w  b o k u  i  d ł o n i  

—  — | —  —  Z m a i  t w y c h  w s i a ł .

T ę s k n o t a  p a l i  m ą  d u s z ę ,

Z e  o d s z e d ł  B ó g  s p o ś r ó d  l u d z i ,

A l e  s ł ó w  p r a w d ą  s i ę  c i e s z ę ,

B o  O n  n a m  p r z y r z e k ł ,  ż e  

-------------------------w r ó c i .

P o z o s t a ł  W i ę z i e ń  M i ł o ś c i  

W  p r o s t y m  u k r y t y  k i e l i c h u ,  

P r z e b a c z a  w i n y  i  z ł o ś c i  

I  z d a  s i ę  m ó w i ć  p o  c i c h u :  

--------------------------c h o d ź c i e .

S p r a c o w a n i ,  z m ę c z e n i ,  

S m u t n i ,  n i e p o c i e s z e n i ,

W y  n a d z y  i  w  o d z i e ż y ,

'  d o d n i ,  s y c i ,  s t r a p i e n i  

-------------------------- c h o d ź c i e .

C h r y s t u s  s ł o d k o  z a p r a s z a ,  

P r z e b a c z e n i e  o g ł a s z a . . .

P ó j d ź  n ę d z a r z u  c z ł o w i e c z y ,  
B o s k i e j  o d d a j  s i ę  p i e c z y ,  

-------------------------- ż a ł u j  za  g r z e c h y .

P r z y k a z a n i j m  p r z e k r o c z y ł ,  
S e r c e  B o ż e m  k a l e c z y ł ,

 — -------------------w i ę c  p ó j d ę .
A  t y  c h o d ź  r a z e m  z e  m n ą  

I  w y  t e ż  c h o d ź c i e

 —    —  d o  C h r y s t u s a .

W t e d y  w  b u d z ą c e j  s i ę  w i o ś n i e ,

W  d u s z a c h  z a g r z m i  r a d o ś n i e ,

D z i ś  B ó g  z m a r t w y c h w s t a ł ,

D z i ś  P a n  z m a r t w y c h w s t a ł ,

A l l e l u j a ! !
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KS. M. J. KU ZN O W ICZ T. J.

WŚRÓD POTOPU NIEMORa LNOŚCI o d  c z e g o  z a c z ą ć ?
Ze w szystk ich  s tro n  i zak ą tk ó w  Polski zaczęły  dzw ony p rze raź li­

wie dzw onić n a  a la rm  i w zyw ać n a  ra tu n e k  po lsk ie  um ysły  i serca, bo 
w ielkie n iebezp ieczeństw o od w ew n ą trz  zaczyna g rozić  po lsk iem u  spo­
łeczeństw u. P r z e s t ę p c z o ś ć  szeroka, s trasz liw a, o k ru tn a , p r z e ­
r a ż a j ą c a ,  ja k  pow ódź zalew a P o lskę . Ze w szystk ich  s tro n  słychać 
a la rm y  i naw o ły w an ia , wszyscy s ta ra ją  się p rzestrzec  p rzed  zbliżającą 
się k lęską: Sejm , Senat, M inister S praw ied liw ośc i, K u ra to ria  szkolne, 
am b o n y  po  kościo łach , w iece i z eb ran ia  publiczne, p o lic ja  i p ra sa  w szel­
k ich  odcieni.

P rzeszło  7,000.000 (dosłow nie: s i e d e m  m i 1 i o n  ó w) p rzes tęp ­
ców  zan o to w ały  k ro n ik i w  ciągu dziew ięciu o sta tn ich  lat, czyli p rzeszło
700.000 (siedem set tysięcy!) rocznie, a n iem al d ru g ie  tyle osob p o d e jrz a ­
nych , k tó ry m  nie zdołano  u d o w o d n ić  w iny. — A k tóż policzy tych , ktć 
rych  rozm yśln ie  i celow o u k ry to  Kto w reszcie zliczy p rzestępców  wszel­
kiej kateg o rii, k tó ry ch  oko  ludzkie, choćby; n a jb y strze jsze , w cale nic 
d o jrza ło  i rę k a  sp raw ied liw ości ludzKiej w cale n ie dosięgła, k t ó r y c h  
o s ą d z i  j e d y n i e  W s z e c h m o g ą c y  i S p r a w i e d l i w y  B ó g .

A n a jsm u tn ie jszy m  w  tym  g roźnym  zjaw isku  ,est to, że już od  lat 
m łodzieńczych  szerok im  k o iy le m  roz lew a sic p rzestępczość po ludzkich  
zagonach  po lsk ie j ziem i i w  swe rozszalałe  n u rty  p o ry w a niezliczone za­
stępy m łodzieży, n iosąc  je  w  b ezd en n e’p rzepaśc i zła i n iem ora lnośc i.

W szak  sam o ty lko  K u ra to riu m  K rakow sk ie  o dchy la  m ały  rąb ek  
zasłony  dzisiejszej rzeczyw istości, k ied y  tak  pisze w «D zienm ku U rzę­
dow ym  K u ra to riu m  O kręgu  szkolnego krakow skiego*  z dn ia  31 paź­
d z ie rn ik a  193fi: «Do grzechów , n iestety , d ro b n y ch  w ypadn ie  już  zali- 
ezyć w a ł ę s a n i e  s i ę  po  ulicy n iek ied y  do późna w  noc, p r z e b y ­
w a n i e  n a  d w o r c a c h  l u b  w  p a r k a c h  w g o d z i n a c h  
p r a c y  s z k o l n e j ,  tłu m n e  naw iedzan ie  o rd y n a rn y c h  tea trzy k ó w  re- 
w iow ych, czy p rzy g ląd an ie  się n ieo d p o w ied n im  p ro g ram o m  kinow ym , 
sk o ro  d y rek to rzy  szkól jakże często nie m ogą sobie p o rad z ić  z n ag m in ­
nie u jaw n ia ją cą  sie w szkole p lagą k radzieży , sk o ro  ta jem n icą  Poliszy­
ne la  jes t tak t, że za ió w n o  ch łopcy  jak dziew częta p r z e d w c z e ś n i e  

p e ł n i ą  ż y c i a  p ł c i o w e g o ,  ponosząc w szelkie i, n iestety , 
sm u tn e  lego z jaw iska k o n sek w en cje , sk o ro  od czasu do czasu — a dość 
często — sum ien ie  pub liczne w strząsa  jak iś  n iezw ykły , a p o tw o rn y  
w sw ej treści w ypadek , k tó reg o  b o h a te rem  jest ch łopiec czy dziew czyna 
z law y szkolnej*.

Jest to  o b razek , o d m alo w an y  przez jednego  człow ieka, o p a rły  na 
spostrzeżen iach  i ra p o rta c h  jed n ej tylko s tro n y , dotyczy icd n eg o  tylko
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środow iska . A k to ż  p o tra f i od m alo w ać  o b razm  z życia m łoazieży, u k ry ie  
p rzed  w ładzą szkolną, ok iem  rodz iców  i św ia tłem  społeczeństw a.

Jest tu ty lko  m ow a o m łodzieży k o rzy sta jące j z d o b ro d z ie jstw a  
szkoły, a co pow iem y o m łod?ieży n ieszko lne j, k tó re j liczba po m iastach  
i w siach  je s t d aleko  w iększa.

W o b ec  o k ro p n o śc i p rzestęp stw  i d em o ra lizac ji m łodzieży, wszy 
scy s ta ra ją  się do trzeć  do ź ró d eł . p rzyczyn  lego n a d  w y raz  bo lesnego  
i zastrasza jąceg o  stanu . W  rozm ow ach , ro zp o rząd zen iach  i w  p ra s ie  
w skazan ia  są liczne i rozm aite . P o s ta ra jm y  się je  p o k ró tce  w yliczyć: 
an a lfab e ty zm  i n isk i poziom  ośw iaty , d em o ra liz ac ja  p o w o jen n a , r o z ­
l u ź n i e n i e  w ę z ł ó w  s p o ł e c z n y c h ,  kryzys m o ra ln y  i obycza­
jow y  n a  tle  zan ik u  ham u lcó w  m o ra ln y ch  i re lig ijnych , n ę d z a  m a t e ­
r i a l n a  sze ro k ich  m as ludności, b ez ro b o cia  po  m iastach  i w siach, agi­
tac ja  w y w ro to w a i bezbożnicza , p o lity k a  k ry m in a ln a , czyli n a d m ia r  
n ak azó w  i zakazów , b ra k  — zw łaszcza w śró d  m łodzieży — szlachetnej 
am bicji, b ra k  ideału  d o b reg o  człow ieka, o śm ieszan ie p rzez starszych  
cn ó t i zasad  m o ra ln y ch  i obyczajow ych, lek k o m y śln e  i n ieu m ie ję tn e  
w ychow an ie  dzieci p rzez  rodziców , m ateria lis ty czn e  i g łupie  pouczanie 
w ielu nauczycieli, a zw łaszcza nauczycielek  w sp raw ach  życiow ych, re ­
lig ijnych , spo łecznych  itd.

W szyscy  w idzą i s tw ie rd za ją  ob jaw y zła, d o c ie ra ją  naw et do jego 
źró d eł i p rzyczyn... ale ja k  rzad k o  k to  z ca łą  p ra w d ą  i d o k ład n o śc ią  za­
stanow i się n a d  tym , j a k i c h  t r z e b a  u ż y ć  s k u t e c z n y c h  ś r o d -  
k  ó w , aby  — zw łaszcza w śró d  m łodzieży — za tam ow ać s tra szn ą  pow ódź 
spu sto szen ia  m ora ln eg o , jak ich  p rzec iw  niej użyć ś ro d k ó w  i ham ulców .

W p raw d zie  gdzie niegdzie m ów i się o ś ro d k ach , ale ogólnie b io­
rąc , bez głębszego w n ik n ięc ia  w  isto tę  rzeczy i skutecznego uch w y cen ia  
ją d ra  sp raw y. Z m in is te rs tw  i ław  sejm ow ych  słyszym y, że R ząd en e r­
gicznie w eźm ie się do w alki z p rzestępczością . To sam o głosi szkoła 
i in n i p o w o łam  i n iepow ołan i

Ale czy sam a en e rg ia  — n a tu ry  zew nętrznej — ze s tro n y  czynni­
ków  rząd o w y ch  i szko lnych  w ystarczy? Czy po licja , rozkazy , nakazy , 
p rzep isy  i k a ry  w ystarczą?  Pew no, że d la zew nętrznego  p o rząd k u , u k ład u  
i w yglądu  środk i te m ają  duże znaczenie, ale czy sku teczn ie  dadzą radę? 
Bo uczy n as  życie i h is to ria  w szystk ich  w ieków , w szystkich  n a ro d ó w  
i społeczeństw , że sam e śro d k i zew n ętrzn e  — choćby  n a jen e rg iczn ie j- 
sze — łudzą, o k łam u ją  i usy .a ją , a n ie raz  — zw łaszcza w końcow ych  
w ynikach  — z a w o d z ą .  A p rzestęp stw o  i n iem o ra ln o ść  są tak im i 
w łaśnie po tęgam i, że żadne siły zew n ętrzn e  n aw et najpo tężn ie jsze , o p a rte  
na  a rm a tach , w ojsku , po licji, ro zk azach  i n ak azach , w y ra fin o w an e j 
czu jnośc i czy n a jsp ry tn ie jszy m  ap a rac ie  detek tyw ów , nie p o tra f ią  u trzy­
m ać ich n a p o ru  i n ap ew n o  zo stan a  zdruzgo tane.
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P rzestęp stw o  i n iem o ra ln o ść  p o tra f ią  u jść  czu jności w taazy  i ze­
w n ętrzn e j techn ice  policji, zw yciężą w reszcie , p rz e rw ą  tam y i za le ją  
społeczeństw o. Czysto z e w n ę t r z n e  ś r o d k i  p rzec iw d z ia łan ia  tym  
p lagom  spo łecznym  są w ięc n ie w ystarcza jące .

Z innej znów  s tro n y  po d n o szą  się głosy, że m łodzieży należy  sta­
wić pi zed oczy id ea ł człow ieka, ideał P o lak a , pogłębić w ycnow an ie  w  du­
chu  p aństw ow ym , pom óc m łodzieży do obu d zen ia  w n iej ideologii m o­
ra ln e j. D alej, że p rzy w ró c ić  należy z lekcew ażoną pedagogikę, o p a r tą  na  
zasadach  kato lick ich , dać  m łodzieży pew n ą ró w n o w ag ę i siłę m o ra ln ą  
w obec p o k u s zła i seksualizm u. Śm ielsze głosy stw ierdza ją , że trzeb a  
n ap raw ić  i ud o sk o n alić  cały sysiem  w ychow aw czy iid

P ew nie! Są to już ś ro d k i po tężne i sku teczne, a l e  c z y  o n e  w y ­
s t a r c z ą ?  Czy sam o  p o zn an ie  tych  śro d k ó w  jest w ystarcza jące , czy 
usun ie ono  p rzestęp stw a i g rzechy  m łodzieńcze i m łodzież p oprow adzi 
n a  w yżyny d o b ra , m o ra ln o śc i, tęzyzny obyczajów  i cn ó t p raw dziw ie  
d uchow ych , k u ltu ra ln y ch  i obyw ate lsk ich .

T u  w łaśn ie  zaczyna się — jeśli tak  m o żn a  pow iedzieć — t r a g e ­
d i a  d z i s i e j s z y c h  p o c z y n a ń  w y c h o w a w c z y c h  i d z i ­
s i e j s z y c h  n i e d o m a g a ń  m o r a l n y c h :  znam y ob jaw y  i ich 
przyczyny, znam y  naw et śro d k i zew nętrzne i w ew n ętrzn e , a jed n ak  nie 
m ożem y ruszyć z mie jsca, n ie  m ożem y tych śro d k ó w  w prow adzić  w czyn.

W iele pow stało  zgiełku i n a tło k u  oko ło  całej tej sp raw y , dużo n a ­
p isan o  ro z p raw  i a rty k u łó w , ale usilnej p racy  w tym  k ie ru n k u  n ie w idać.

N ie p o tra f im y  stw orzyć tw órczego czynu. S tanęliśm y n a  m artw y m  
pu n k cie , w eszliśm y w  zaczaro w an e  koło , bez ład  i m arazm  taki, że tej 
w ielk iej b ry ły  p rzestęp stw a  i n iem o ra ln o śc i n ie  m ożem y ruszyć z m iejsca.

P rzestęp stw a  b ęd ą  się dalej szerzyć w  społeczeństw ie, a n iem oral- 
ność  będzie n iszczyć na jżyw otn ie jsze  siły m łodzieży i żyw otne siły N a­
ro d u , bo  b ra k  n am  czegoś w  naszym  życiu i naszych  m eto d ach  w y ch o ­
w aw czych.

B rak  n am  tego po tężnego  lew ara , co p o tra f i p o d w a ż y ć  i r o z ­
s a d z i ć  tę p o tężn ą  b ry łę , a tym  lew arem  jed y n y m  i sku tecznym  jest 
Zbaw iciel św iata , Jezus C hrystus. On jed en  ze sw oją n au k ą  i m o ra ln o ­
ścią, ze Sw ym i śro d k am i i ze Swą m ocą i siłą, On jed en  m oże i p o tia fi 
p o zn an e  śro d k i w praw ić  w ru ch  i zam ienić w  czyn.

Od ciebie, p rzed e  w szystk im  od cieb ie tylko i od  tw ego otocze­
nia, m łody  P o lak u , zależy, czy życie Boże, życie m o ra ln e  i cno ty  m o­
ra ln e  z a m i e n i s z  wr c z y n !  A od czego zaczniesz?

Każdy z osobna, polski młodzieńcze, zacznij wytrwale porządnie się 
żegnać i szczerze się modlić.
IIHHMIMIlMlItHIIMIIIIIIIIHMHMIMIHHIIIHMMIłlllMIIIIIIMIIlItllMIIIHHIIIIIIIMIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIMlIIIIHIMHtlllMMiailMIIIHIIIIIIIIIIIIIIIII
Bez dachu, bez jedzenia, bez odzieży — czeka młodzież na Twoją pomoc!
 HHiiiiillllllMIHMIIHH»IIIIHMHHIIIIIIIItłllllMIIHMUIIMHHIIIUI,M̂HIlplHHpi;ppH'*<"   .
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DYR. 1NŻ. JAN  NA W RO CK I

U PROGTJ OSTATNIEGO ETAPU REFORMY SZKOLNEJ
O becny ro k  szkolny  nazw ać m ożna słusznie ro k iem  p r z e ł o m o ­

w y m  w ro zw o ju  polsk iego  szko ln ic tw a zaw odow ego. Po raz  p ie rw ­
szy o tw a rte  zo stan ą  l i c e a  z a w o d o w e f ,  m ęsk ie i żeńskie, a tym  sa­
m ym  szko ln ictw o  zaw odow e zostan ie  z r ó w n a n e  całkow icie  ze szkol­
n ic tw em  ogó lno-kształcącym , gdyż tak  ab so lw en to m  liceów  zaw odow ych, 
ja k  i ogó lno-kszta łcących  p rzysług iw ać będzie w stęp  n a  wyższe uczelnie. 
T ak  w ięc na  w szystk ich  s to p n iach  nau czan ia , szkolen ie zaw odow e s ta ­
now ić będzie ró w n o rzęd n ą  d rogę ,-ksz ta łcen ia . R edzie to  bezsprzecznie 
znaczną ko rzyścią  d la uczn iów  szkół zaw odow ych. Jeżeli — jak  w ie­
rzyć w olno  — licea zaw odow e i ogó lno-kształcące spełn ią  sw e zadanie, 
w ów czas stw o rzen ie  tego now ego sto p n ia  szkolen ia p rzyn iesie  znaczną 
korzyść  społeczną p rzez  zah am o w an ie  dop ływ u do w yższych uczelni ta ­
k ich  k an d y d a tó w , k tó rzy  n ie d a ją  gw aran c ji u kończen ia  studiów . 
«W spółczynnik  w ydajności*  s tud iów  jest n a  wyższych uczeln iach  n a ­
szych b a rd zo  nisk i, tj. n a  100 zap isu jących  się kończy  wyższą uczelnię 
ty lno n ieznaczny  p ro cen t. Selekcja , w łaściw y d o b ó r sił m usi być  w szę­
dzie; is tn ie je  tak a  selekc ja  p rzecież na w szystkich '»śtopniach nauczan ia , 
a je d n ak  w  in te re sie  w łaściw ej g o sp o d ark i społecznej należałoby  dą­
żyć do podw yższen ia tego w spó łczynn ika . Nie ty lko  dlatego, że wyższe 
s tu d ia  są b a r d z o  d r o g i e ,  ale i rów nież  z tego w zględu, aby  ud o ­
stęp n ić  w ejśc ie  w życie l u d z i o m  m ł o d y m ,  p e łnym  zapału , jednym  
słow em  n iezgorzkn iałym . N ie m ożna w praw dzie  zam ykać oczu na  ten 
ob jaw , że późne kończen ie  stud iów  w yższych zw iązane jest z n iek o rzy st­
nym i w a ru n k am i m ate ria ln y m i ogołu po lsk iej m łodzieży akadem ick ie j. 
T ym  b ard z ie , w ięc czynnik i spo łeczne m uszą uczynić w szystko, aby 
w a r u n k i  s t u d i ó w  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y ,  u ł a l,t 'w i ć. Oczy- 
w iście znów  w  in te resie  ra c jo n a ln e j g o sp o d ark i n a jcen n ie jszy m  sk a r­
bem  społecznym  — m łodzieżą, — należy  p rzede w szystkim  zdolnym , 
p raco w ity m  a n iezam ożnym  u to ro w ać  d rogę w przyszłość.

Otóż nadzie je  spo łeczeństw a idą w tym  k ie ru n k u , że licea lepiej 
p rzy sp o so b ią  m łodzież do w yższych studiów . Nie p rzesąd zając  w niczym  
p lanów  i s ta tu tó w  now ych  szkół licea lnych , stw ierdz ić  należy, że ró ż­
nić się b ęd ą  one od  g im nazjów  n i e  t y l k o  p l a n e m ,  lecz i s p o s  o- 
b a m i  p r a c y .  Nie u lega bow iem  kw estii, że szkoła, d a jąca  w stęp  na 
wyższą uczelnię, zap raw ić  m usi w ychow anka do s a m o d z i e l n e j  
i w y d a t n e j  p r a c y .

I tu  — n a  m arg inesie  n ie jak o  — p o d k reślić  trzeba, że m etoda 
wsz'elkich n iedozw olonych  u ła tw ień  zaw odzi. M etoda «brykó\V» n ie p ro ­
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w adzi do  niczego i w k o n sek w en c ji oszuku je  w łaściw ie tylko... m łodzież. 
Jeżeli m ów i się czasem  iron iczn ie , że zak res um ieję tności udzielanych 
w szko łach , stanow i po  najw iększej części jak o b y  tylko «kam ienie, w y­
p e łn ia jące  n iep o trzeb n ie  to rn is te r  żo łn ierza* , to  w każdym  razie  k a ­
m ienie te m ają  w iększy  c iężar g a tunkow y  od sieczki «bryków *, ^zbio­
ró w  w y p raco w ali p iśm ien n y ch jfc i,ło p o w iad ań  z lek tu ry* . Bo jak ich  ko ­
rzyści estetycznych  pozbaw ia się np. m łodzież, s tu d iu jąc  np. «Trylogię» 
czy «P ana T adeusza* z «bryka»!

P ro szę  d aro w ać  tę m ałą  dygresję  w  dziedzinę «m ielizn szkolnych*, 
ale u staw iczne szukan ie  p rzez ucznia n a jła tw ie jszy ch  d ro g  w szkole ś re ­
dniej p ro w ad z i do tego sm utnego  stanu  rzeczy, że tak  <'przygotow any* 
ab so lw en t szkoły  śred n ie j n ie  da sobie ab so lu tn ie  ra d y  n a  uczelni wyż­
szej. Nic dziw nego też, że S enaty  ak ad em ick ie  do m ag ają  s ię /s ta le  l e ­
p i e j  p r z y g o t o w a n y c h  ab so lw en tó w  g im nazja lnych . S tąd  też 
sk ie ro w ać  należy serd eczn y  apel do m łodzieży now ych  liceów , aby usto ­
su n k o w ała  się w e w ł a s n y m  i n t e r e s i e  j a k  n a j p o w a ż n i e j  
do p ra c y  szkolnej.

R odzice, o p iekunow ie i m łodzież p y ta ją  z n iep o k o jem  o dw ie 
kw estie:

1) Jak ie  b ęd ą  now e typy liceów  zaw odow ych?
2) K to będzie m iał do n ich  w stęp?
N ależy wm c zaznaczyć z góry , że sieć liceów  o d pow iadać będzie 

ściśle p o trzeb o m  śro d o w isk  i m ożliw ościom  dydak tycznym  szkól zaw o­
dow ych. O czyw iście liceów  tych  n ie  będzie  za dużo. K rak ó w  np. p o sia ­
dać  będzie n as tęp u jące  licea techn iczne: 1) m echan iczne , 2) m elio ra-
cy jno -w odne i 3) budow lane.

Kto będzie m iał w stęp  do liceów ? O dpow iedn io  uzdo ln ien i abso l­
w enci g im nazjów  ogólno-kształcących  i zaw odow ych, jak k o lw iek  czyn­
n ik i m ia ro d a jn e  w idziałyby  chę tn ie , aby  absolw enci g im nazjów  zaw o­
dow ych przechodz ili o ile m ożności b e z p o ś r e d n i o  d o  p r a k ­
t y k i .  G im nazjum  zaw odow e stanow i ju ż  jasn o  o k reślo n y  s t o p i e ń  
p rzy g o to w an ia  i d a je  zarazem  k o n k re tn e  u p r  a w n i e n i a z a  w  o- 
d o w e .  Z uw agi na ekonom ię  sił, m asow e p rzechodzen ie  uczniów  g im ­
naz jó w  zaw odow ych do liceów  by łoby  lak sam o niew łaściw e, jak  m a­
sow e p rzechodzen ie  abso lw en tów  przyszłych  liceów  n a  wyższe uczelnie. 
Z resztą życie sam o u reg u lu je  te sp raw y  ja k  najzdrow >cj. I daw niej p rz e ­
cież n ie  w szyscy uczniow ie p ierw szej k lasy  g im n azja ln e j dochodzili do 
egzam inu do jrza łośc i.

Z ain teresow an ie  sjio łeczeńslw a sp raw ą  u p raw n ień  abso lw en tów  
poszczególnych stopn i szkolen ia jest jed n ak  zu |ie łn ic  zrozum iałe . In io r- 
m aeje  p ra so w e n ie  są zaw sze dosta teczn ie  ścisłe i w yczerpu jące . Celem  
należy tego  zo rien to w an ia  rodziców  i w ychow aw ców  o d b ęd ą  się w K ra­
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kow ie w y k ł a d y  . n f  o r m a c y j n e  o now ych  typach  szkolnictw a, 
k tó ry ch  zo rg an izo w an iem  za jm u je  się T ow arzystw o  N auczycieli Szkół 
Ś redn ich  w spó ln ie  ze S tow arzyszen iem  N auczycieli Szkół Zaw odow ych. 
Ale i szko ła  p o w szech n a  w in n a  zapoznać uczn ia  z c h a ra k te re m  i w a­
ru n k a m i p ra cy  w  różnych  z a w o d a c h / in fo rm a c ji tych p o trzeb u je  
w p ierw szym  rzędzie m łodzież sk ie ro w u ją ca  się po  szkole pow szechnej 
w p ro st do rzem iosła  i do szkół d oksz ta łca jących  zaw odow ych. W szyst­
k im  tym  p o stu la to m  uczynią zadość w  pełn i p ro jek to w a n e  w yk łady  in ­
fo rm acy jn e .

W y b ó r zaw o au  jes t zagadn ien iem  tru d n y m , ’b o d a jże  n a jtru d n ie j­
szym  w  życiu. P rzy stąp ić  należy  do tego zag ad n ien ia  z na leży tą  pow agą 
i z należy tym  sp o k o jem  D ziecko, k tó re  gdzieś kiedyś dobrze  n a ry so ­
w ało  k o n ik a , n ie zostan ie  n a raz  kon ieczn ie  m alarzem . C hłopczyna, k tó ­
rego  in te re su je  zab aw a w  ko le j żelazną n ie m usi zostać d o b ry m  m ech a­
n ik iem . W y b ó r zaw odu  d o k o n an y  być m usi ostrożn ie , z rozw agą i spo­
ko jem . W  żadnym  je d n a k  w y p ad k u  n ie w  ten  sposób, jak i zao b serw o ­
w ałem  w  m ojej p ra k ty c e  nauczycie lsk ie j, za k tó reg o  au ten tyczność  rę ­
czę;:- p rzed  laty  podczas w pisów  w e Lw ow ie, spo tykam  w szkole zn a jo ­
m ego, k tó ry  m a zam ia r zap isać syna n a  w ydział e lek tro m ech an iczn y  
W idzę go znów  po  godzin ie i p y tam , czy już  usku teczn ił wpis. D ow ia­
d u ję  się, że tak , ale na  w ydział d rogow o-w odny , pon iew aż na e lek tro ­
m ech an iczn y m  by ł «za w ielki śeisk». D odaję , że m ój zna jo m y  należał 
do tzw. in teligencji.

W ażną pom ocą  dla o p iekunów  i m łodzieży będzie w K rakow ie  naj- 
n iezaw odnio j p o ra d n ia  p sycho techn iczna . Każdy w y b ó r zaw odu w in ien  
być usk u teczn io n y  p rzed e  w szystk im  w  uw zględn ien iu  r z e t e l n y c h  
z a m i ł o w a ń  w y ch o w an k a , bez w zględu  n a  chw ilow ą — a tak  czę­
sto zm ien n ą  — k o n iu n k tu rę . W y n ik i p racy  szkolnej w inny  d ać  uczniom : 
1) odpo w ied n ie  rozszerzen ie  h o ry z o n tu  um ysłow ego, 2) rozw ój zdolno­
ści, 3) n a leży lćo u g ru p o w an ie  w szystkich  czynn ików  św iata  w ew n ętrz ­
nego. R ozw ój zdolności w a ru n k u je  w łaściw e ksz ta łtow an ie  się osobo­
w ości w ych o w an k a. I tak  np. rozw ój zdolności techn icznych  stw arza  
z w y ch o w an k a  n ie  ty lko  dob reg o  tech n ik a , lecz zarazem  człow ieka u fa ­
jącego  w łasnym  siłom , a w ięc jed n o stk ę  energ iczną , ak ty w n ą , tw órczą. 
Jeżeli n a to m ias t k szta łcen ie  rozszerza h o ry z o n t um ysłow y, a n ie rozw ija  
zdolności, wów czas sp o tk am y  się n iezaw odnie  u w ychow anków  z b ie r­
nością ,- n iezdecydow an iem  i b ra k ie m  o rien tac ji w obec zjaw isk  życio­
w ych. T echn ik  m usi u jaw n ić  w sw ym  zaw odzie zdolności tw órcze i u m ie­
ję tnośc i, o p a rte  na jasn y ch  w iadom ościach . S łusznie tw ierdzi jed en  
z na jw iększych  pedagogów , że po siad ać  w iadom ości z zak resu  techn ik i 
znaczy to: j a s n o  w i e d z i e ć , ‘ D oba ob ecn a  jest dobą b ezp rzy k ład ­
nego, o lb rzym iego  postępu  techn ik i. Każdy w y ch o w an ek  szkoły tech-
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nicznej sp o tk a  się n iew ątp liw ie  w sw ym  zaw odzie z ca łym  szeregiem  
meLod p racy , now ych p ro cesó w  p rze tw órczych , m oże naw et ze zastoso­
w an iem  n ieznanych  m u dotychczas fo rm  enejrg: ■ P o stęp  tech n ik i w y­
m aga w ięc zap raw ien ia  w y ch o w an k ó w  do szybkiej o rien tac ji , do u jm o ­
w an ia  każdego  z jaw isk a  techn icznego  z p u n k t u  w i d z e n i a  g o- 
s p o d a r  c z e g o ,  gdyż tylko p o d  tym  k ą tem  w idzen ia  ocenia dziś tech 
n ik a  now e zdobycze i now e pom ysły.

A w k o ń cu  dw ie n a jw ażn ie jsze  sp raw y: w ychow an ie  przyszłych 
k ie ro w n ik ó w  zespołów  p racow niczych  i spełn ien ie  p o stu la tó w  w ycho­
w an ia  ch rześc ijań sk ieg o  n a  te ren ie  szkoły  zaw odow ej

Słusznie p o d k re ś la  inż. M arkiew icz («N auczanie etyici zaw odow ej 
i sztuk i k ie ro w an ia  zespołem  pracow niczym *), że tyle n iezw ykłej tro ­
skliw ości pośw ięcam y  należytej obsłudze m aszyn, a w lak  p a rta ck i 
sposoh  obchodzim y się w ciąż jeszcze z n a jd o sk o n a lszą  ze w szystkich 
m aszyn: człow iekiem . A tym  czasem  wry d a jn o ść  prądy , k tó rą  w ym usza 
jed jm ie posług iw an ie  się jak  n a jen erg iczn ie jszy m i re je s tra m i g łosow ym i, 
g ro źb a  czy nędza gospodarcza , w ypływ a z na jp ły tszych  źródeł d y n a­
m iki duchow ej. N atom iast p raw dziw e, g łębok ie  i tw órcze  siły duszy 
nie o d p o w iad a ją  w cale n a  tego ro d za ju  apel, lecz w y tw arza ją  raczej po­
stawię b u n tu  i oporu .

A w reszcie  n iech mi będzie w olno  zacy tow ać bez żadnych k o m en ­
tarzy  n as tęp u jące  słow a ks. d ra  Jasińsk iego  z K atow ic:

«T echn ika jes t b logosław ieństw T iu dla ludzkości, dopóki czlowuek 
siłą d u ch a  n a d  n ią  p an u je . N atom iast tech n ik a  w  rek ach  człow ieka 
o słabym  ch a rak te rze , o słabej in teh g en ep , o duszy, wr k tó re ] p an u je  
ch ao s m yślow y, o słabej wroli, o b ra k u  w y ro b ien ia  i o p an o w an ia  się, 
jes t p rzek leń stw em  dla m ego sam ego, dla cyw ilizacji i k u ltu ry , dla 
spo łeczeństw a i n a ro d u .

T ani, gdzie z pom in ięciem  w'ychowran ia  re lig ijn o -m o ra ln eg o  dano  
ty lko  w y ro b ien ie  zaw m dow o-techniczne, tam  p raw ie  w szystk ie d o b ro ­
d ziejstw a tech n ik i p rzero d z iły  s ię  w  przek leństw o . M aszyna, dzieło p o ­
tęgi du ch a  ludzkiego, p rzem ien ia  się d la tych, k tó rzy  nie m a ją  czasu 
na  p ie lęgnow an ie  ducha , w  m olocha po żera jąceg o  swwch tw órców *.
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«PKACOW a Ć WYTRWALE, MYŚLĄC BEZUSTANNIE!-
(W 90-tą  ro czn icę  u ro d z in  E d iso n a )

I I  lutego b, r. up łynęło  90 la t od  chw ili u ro d z in  jednego z n a jw ięk ­
szych ludzi w spó łczesnej «epoki e lek tryczności* , jak im  by ł a m ery k ań ­
ski e lek tro tech n ik  T om asz A lva E d ison . Z ajął on  w g ro n ie  do b ro czy ń ­
ców  ludzkości b a rd zo  poczesne m iejsce  dzięki licznym  w ynalazkom , 
k tó ry m  pośw ięcił w  całości sw oje życie, — przez k tó re  w ybitn ie  p rzy ­
czynił sń|51do p o s tęp u  cyw ilizacji, a p rzez to do u ła tw ien ia  i uproszcze­
n ia  życia ludzkiego . W y m ien ić  w y sta rcz ) ty lko  n iek tó re  z n ich , jak  u d o ­
sk o n alen ie  te leg rafu , w yna lazek  te le fonu  i m ik ro fo n u , m ającego  dziś, 
zastosow an ie  p rz y  n ad a w an iu  audycy j rad io w y ch , w ynalazek  fo n o g rafu  
i film u, a zw łaszcza sk o n stru o w an ie  lam p y  żarow ej i zastosow an ie  e lek­
tryczności do celów  ośw ietlen ia , do p o ru szan ia  tram w a jó w  itd.

P ow ie k toś: E d ison  urodzi! się p od  szczęśliw ą gw iazdą. Nic po ­
dobnego. C h m u rn a  jego m łodość, a także i późn iejsza działa lność obfi­
tow ały  w  b a rd zo  bu lesne p rzeżyc ia  i rozliczne p rzy k ro śc i, a to  w szystko, 
do czego doszedł wjjswym  życiu, zaw dzięczał E d ison  w yłącznie ciężkiej, 
w y trw ałe j f w ytężonej p racy . Sam  zresztą pow iedział, że «w ynalazek  
ty lko  w je d i ie /  śe tne j sk ład a  się z n a tch n ien ia , a w  99 p ro cen tach  tw o­
rzy  go p ra c a  w pocie czoła*.

Z anim  ustalił się jed n ak  zasadn iczy  k ie ru n e k  jego działalności, 
p rzeszed ł m łody  «A1» (tak  go w dom u nazyw ano) ciężką szkolę życia. 
W ygląd  przyszłego  'C zarodzieja nauki* by ł w dzieciństw ie cho row ity , 
to też do szkoły  posłali go rodzice później, niż należało. M imo to n ieza­
długo ro zsta ł się z n ią  n a  zaw sze, zasłużywszy sobie w śród nauczycieli 
na n ie b ard zo  zaszczytne m ian o  «zakulej pały*. Od lej chw ili w ychow y­
w aniem  «Alj§j» za ję ła  się m atka. P od  jej tro sk liw ym  okiem  rozw ija ł w ro­
dzoną żywy in te ligencję  i wuszechstroniję za in te reso w an ia , p rzyw yk ł do 
pdności i w yrob ił w sobie poczucie sm ak u  lite rack iego , k tó re  cechow ały  
go do k o ń ca  życia.

O bdarzony  d o sk o n ałą  pam ięcią , czytał b a rd zo  dużo książek, szcze­
gólne jednak  u p o d o b an ie  zna jdyw ył W; fizyce i chem ii, n ie^ lub ił n a to ­
m iast m atem aty k i w tej dziedzinie p o p rzestaw ał n a  tak ich  ty lko  ra ­
ch u n k ach , k tó re  m ógł w yliczyć w pam ięci. Z resztą w późniejszych  swro- 
ich p racach  n ie jed n o k ro tn ie  chę tn ie  k o rzy sta ł z pom oce m atem atyków .

Już jako  m ały  ch łopiec zd rad za ł E dison dziwme zdolności k o n s tru k ­
to rsk ie , a m ając  lat zaledw ie 12, urządził sobie w' dom u rodziców  kpia- 
cowmie* chem iczną. Jed n o  z p ierw szych  dośw iadczeń  zrob ił na  służą­
cym  M ichale O ates, k tó reg o  nam ow a1 do w ypicia w iększej ilości sody, 
używ anej do w y ro b u  w ody selcc rsk ic j, w nadziei, że w y tw orzone w żo­
łąd k u  gazy... un io są  go m  pow ietrze. N iestety  dośw iadczenie p rzyn iosło  
w jn ik  n a jm n ie j oczek iw any: ła tw o w iern y  M ichał wił się z boleści, 
a  m łody  e k sp e ry m en ta to r o d eb ra ł od  o jca sp o rą  porc je  rózeg

T a — nie p ierw sza  i n ie o sta tn ia  zresztą  -  p rzy k ro ść  nie sk łoniła  
go je d n ak  do p o rzu cen ia  dotychczasow ych za in te reso w ań  i zap rzesta­



nia dalszych dośw iadczeń. P on iew aż je d n ak  pien iędzy , o lrzym yw anych  
cd  rodziców  nie w ystarcza ło  na now e książk i i dośw iadczen ia, p o s ta ra ł 
się 13-letni Al — za zgodą m atk i — o zezw olenie na sp rzedaż gazet 
w pociągli zdążającym  do D etro it. Na usilne p ro śb y , za rząd  ko lei oddał 
do jego  użytku  jed en  z p rzedzia łów  w w agonie bagażow ym . T am  po­
m ieścił sw oje gazety, tam  p rzen ió sł z dom u ro d zL ó w  p raco w n ię  che­
m iczną, a k iedy  w  n ied ługo  w y b u ch ła  w o jn a  m iąazy  S tanam i o zniesie­
nie n iew oln ic tw a, w  p rzedzia le  tym  znalazła  rów nież  pom ieszczenie m a­
szyna d ru k a rsk a , n a  k tó re j E d ison  o d b ija ł red ag o w an y  przez siebie i b a r ­
dzo pom ysłow o  k o lp o rto w an y  tygodnik  ' W eek ly  H erald» . Dzięki 'cią­
g łem u k o n tak to w i z b iu rem  te leg ra fu  ko lejow ego, tygodnik  E d isona za­
w ierał n ie raz  w iadom ości św ieższe n iż dzienn ik i, p rzynosząc  m łodocia­
nem u  red ak to ro w i niezłe dochody.

W  tym  czasie w ydarzy ł się E d isonow i n iezw ykle p rz y k ry  w ypadek, 
k tó ry  ściągnął n ań  g łucho tę  n a  całe życie, a także  w y w arł n iem ały  w pływ  
n a  dalsze jego  losy. M ianow icie p rzy  dużym  w strząsie  pociągu  upad ł 
z pó łk i n a  pod łogę w jego  p ized z ia le  sp o ry  kaw ał ła tw opalnego  fosfo iu , 
od  k tó ieg o  w net za ją ł się cały  przedział. Jed en  z k o n d u k to ró w  stłum ił 
p łom ien ie , a  E d iso n a  w raz  z całym  la b o ra to riu m , d ru k a rn ią  i gazetam i 
w yrzucił z pociągu  i b a rd zo  do tk liw ie pobił, p o w o d u jąc  uszkodzenie 
n a rząd u  słuchu.

G łuchota, r>a k tó rą  sic E d ison  nigdy  n ie  uskairżal, oddaw ała  m u 
w p racy  i b ad an iach  pew ne usługi, gdyż «hałaśliw e m iasto  by ło  dla n iego 
tak sam o ciche, ja k  m ała w ieś d la lo so b y  o b d arzo n e j n o rm a ln y m  słu­
ch e n u .

P o  w yrzucen iu  z pociągu , zgłębił E d ison  dotychczasow e w iad o m o ­
ści o te legrafie  i, m e zagrzaw szy długo m iejsca w dom u, m a jąc  la t 16, 
o b ją ł s tanow isko  te leg rah sty  w K anadzie. Jed n a k  w sk u lek  niepow odzeń , 
jak ie  go tam  spo tkały , udał się n a  poszuk iw an ie  pracy*'w  S tanach  Ś rod­
kow ych  Am. Płn. W  czasie tej w ędrów ki, p rzez  pięć lal o b raca ł się 
w śród  n a ji ozniailszego tow arzystw a, co  m ogło  b a rd zo  u jem nie w płynąć 
n a  jego  usposob ien ie i ch a rak te r . Jed n ak że  od dziecka odznaczał się 
u m iark o w an iem  i vski om nością, a p o g a rd ę  okazyw ał dla tych , k tó rzy  
tracą  czas, p ien iądze i zdrow ie p rzy  kieliszku.

' M im o ciężkich w a ru n k ó w  życia nie zan iedbyw ał sw ojej n au k i i do­
św iadczeń, w zbogacając  rów nocześn ie  co raz  b ard z ie j k rą g  sw oich zain ­
teresow ań . Z resztą pow iedzia ł później sam  o sobie: «In te resu je  się każdą 
dziedziną wiedzy, techn ik i i w ytw órczości. C zytuję stale dzieła z dzie­
dziny as tro n o m ii, chem ii, biologii, fizyki, m uzyki, m etafizyki, m echa­
niki i innych  n au k : ekonom ii po litycznej, e lek tryczności, i rzeczywiście' 
in te re su ję  się tym  w szystkim , co się p rzyczyn ia  do postępu  św iata. O trzy­
m u ję  i czytam  sp raw o zd an ia  tow arzystw  n aukow ych , w ażniejsze czaso­
p ism a liaukow ęm  przem ysłow e. C zytam  także sp raw o zd an ia  tea tra ln e , 
sp o rto w e itp ., gdyż lubię być «au couran t»  (św iadom ) w szystkiego, co 
się dzieje... K orzystam  z tego w  każdej chw ilifjati

D la zo b razo w an ia  p racow itości E d isona i jego  niespożytej energ ii
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życiow ej w ystarczy  p o d k reś lić , że czy tan ie książek , p ra c a  w urzędzie 
te leg raficznym  i dośw iadczen ia  za jm o w ały  m u  20 godzin  n a  dobę, tak  
że n a  sen p ozostaw ało  m u zaledw ie 4 godziny  czasu. M imo to odzna­
czał się zaw sze pogodnym  n as tro je m  i zd row ym  h u m o rem  k tó ry  tow a­
rzyszył m u  do późnej s tarośc i. P isze o n im  F o rd , «król sam ochodów *, 
że «Edison n ie m ógł zrozum ieć, ja k  m ogą is tn ieć  ludzie, k tó rzy  n ie m ają  
poczucia dob reg o  hum o ru * .

C hw ila u sam odzie ln ien ia , o k tó re j E d ison  zaw sze tak  m arzy ł, nie 
d a ta  n a  siebie zbyt d ługo czekać. K iedy bow iem  w  21 ro k u  życia stan ą ł 
n a  ziem i n o w o jo rsk ie j, n ad a rzy ła  m u się d o b ra  okazja  do w y k o rzy sta­
n ia  n ab y ty ch  p o p rzed n io  w iadom ości. Za u d o sk o n a len ie  ap a ra tó w , słu­
żących  do n o to w an ia  giełdy, o trzy m ał zaw ro tn ą  — w stosunku  do do­
tychczasow ych za ro b k ó w  — sum ę 40 tysięcy do larów . Z dobyta tą d rogą  
go tó w k a n ie  zaw ró c iła  m u b y n a jm n ie j w  głow ie, ja k  to dzieje się u  w ielu  
ludzi w  tak ich  ra zac h ; p rzeciw nie , stała  się d lań  bodźcem  do dalszej w y­
tężonej p ra cy  w ynalazczej i badaw czej.

E d ison  p ro w ad z ił bardzo- ro zsąd n y  try b  życia: n ie  p ija ł nigdy w ódki, 
nie palił ty to n iu , u n ik a ł naw et piw a. P o traw y  m ączne, jak o  łatw iej s tra ­
w ne, p rzek ład a ł n a d  m ięso. W  ten  sposób uczynił ze sw ego o rgan izm u  
m o to r, ściśle k o n tro lo w an y , p ra cu jący  z ab so lu tn ą  reg u la rn o śc ią , co b a r ­
dzo u ła tw ia ło  m u w ytężoną i ow ocną dzia ła lność  nau k o w ą, uw ieńczoną 
1400 p a ten tam i, uzyskanym i w urzędzie p a ten to w y m  S tanów  Z jednoczo­
nych  Am. P łn .

Z an im  p rzy stąp ił do b ad a ń  n ad  jak im ś zagadn ien iem , zapoznaw ał 
się w p ierw  g ru n to w n ie  z do tychczasow ym i zdobyczam i a\  danej dzie­
dzinie. N ie jed n o k ro tn ie  rew izja  u s ta lo n y ch  ju ż  p og lądów  pozw ala ła  m u 
w iele zagadn ień  sp row adzić  n a  w łaściw ą drogę. B u jna w y o b raźn ia  i śm ia­
łość ro zu m o w an ia  o ddaw ały  m u w  tym  duże usługi.

B ad an ia  n a d  n iek tó ry m i w y n a lazk am i trw a ły  p rzez  la t k ilkanaśc ie , 
ale E d ison  n ie daw ał za w y g ran ą  i ro b ił tysiące dośw iadczeń , aż doszedł 
do spodziew anych  w yników . I lak  n p  b ad an io m  n ad  w łóknem  do 
ża rów ki e lek lrycznej p o d d an o  w p raco w n i E d iso n a  6.000 różnych  ro ­
ślin  z całej ku li z iem skiej, a sam e p o d ró że  poszuk iw aczy  roślin  koszto ­
w ały  10.000 do larów .

P ie rw szą  n a  ku li ziem skiej e lek tro w n ię  założył E d ison  w r. 1882, 
w  trzy  la ta  po  sk o n stru o w an iu  ża rów ki e lek trycznej, n a  w yspie Ma- 
h a ttan  w  N ow ym  Jo rk u . M im o, że E d isona  za w a ria ta  uznała ca ła  p ra sa , 
k ied y  zap ro jek to w a ł zastosow an ie  elek tryczności do celów  ośw ietlenia, 

idzim y dziś jej zw ycięski p o ch ó d  i ro sn ące  z d n ia  n a  dzień zastosow a- 
nie w różn y ch  gałęziach  p rzem y słu  i w  życiu codziennym .

O prócz b ad a ń  n ad  e lek trycznością , m am y E d isonow i do zaw dzię­
czenia w ynalazek  film u  n iem ego, w yśw ietlonego  po  raz  p ierw szy  w ro k u  
1895, w  czasie św iąt Bożego N aro d zen ia  w  P ary żu , — a p o śred n io  także 
i film u  dźw iękow ego (w yśw ietlanego  p ierw szy  raz  w S tanach  Z jedno­
czonych w  r. 1927), k tó ry  n ie jes t n iczym  in n y m , ja k  ty lko  po łączen iem  
film u n iem ego i fonografu , k ló iy c h  zasady  o p raco w ał Edison.
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Z in n y ch  w ynalazków , o p rócz w ym ien ionych  na początku , w spo­
m nieć  należy u d o sk o n a len ie  fa b ry k ac ji cem entu , w ypuszczeniu  w  św iat 
oko ło  ro k u  1870 p ierw szej m aszyny do p isan ia  (m ark a  R em ing ton ), 
a także zasługi, jak ie  E d ison  p o n io sł w o k resie  o sta tn ie j w o jny  d la  p rz e ­
m ysłu w o jennego  S tanów  Z jedn., jak o  d o ra d ca  n au k o w y  M inisterstw a 
W o jn y

O statn ie  jego b a d a n ia  dotyczyły  p ro d u k c ji sztucznego kauczuku , 
k tó ry ch  jed n ak  n ie  zdo łał już  do k o ń ca  doprow adzić . W  84 ro k u  życia 
d n ia  18 p aź d z ie rn ik a  1931 r. zakończy ł^spokojn ie  p raco w ity  żyw ot. Zm o­
gła go starość , bo  n igdy  w  sw ym  życiu nie cho row ał.

W  now ych  dziedzinach  p rzem y słu  p rzez  niego stw orzonych  w k łady  
k ap ita łu  w ynoszą obecn ie  7 m ilia rd ó w  d o la ró w  i jest za tru d n io n y ch  
600 tysięcy ro b o tn ik ó w .

W  ten  sposób  «zakuta pała» , p o lem  gazeciarz, re d a k to r  i te legra­
fista p rzed zierzg n ął się dzięki w y trw a łem u  sam okszta łcen iu  i w ytrw ałej 
p racy  w  geniusza, p rzed  k tó ry m  k o rn ie  chyli czoło św iat naukow y , z k tó ­
ry m  u trzym yw ały  k o n tak t n a jw y b itn ie jsze  osobistości św iata  k u ltu ra l­
nego i politycznego.

P rzyw odząc sobie n a  pam ięć  tę św ie tlan ą  postać , będ ącą  uosob ie­
n iem  pełnego  człow ieczeństw a, w inniśm y naśladow ać E d iso n a  w  co­
dziennym  naszym  życiu i tak , jak  on, sp raco w ać  w ytrw ale , m yśląc bez­
ustannie*.

Złóż w darze dla naszej młodzieży używane obuwie, ubrania lub biuliznę.

NASZ PROGRAM -  WASZYM PROGRAMEM
Zam ieszczam y poniżej w y ją tek  d ek la rac ji Obozu Z jednoczen ia  N a­

rodow ego, tra k tu jąc y  o m ieszczaństw ie. Nie k o m en tu jąc  zupełn ie  ca ło ­
ści p ro g ram u  now ego ru ch u  politycznego, p o d k reślić  p rag n iem y  tylko, 
że idea  w alk i o p o t k ie m ieszczaństw o, o rozw ój po lsk iego  rzem iosła 
i p rzem ysłu , k tó re j w iern ie  służym y — znalazła  p e łn y  w y raz  w d ek la ­
ra c ji pu łk . A dam a Koca, że w codziennym  trudzie-ispołecznym  w iern ie  
od  la t 30-tu p rzek u w am y  słow o w  w ielki cz}rn państw ow o-lw órczy , a  m y­
śli i w skazan ia  zaw arte  w  d ek la rac ji są s tw ierdzen iem  publicznym  do­
niosłości zadań , jak ie  sp e łn iam y  dla lepszego ju tra  naszej O jczyzny.

* W zm ożen ie naszego życia gospodarczego, rozw ój m iast o raz  p rze ­
m ysłu , h an d lu  i rzem iosła  m uszą um ożliw ić części ludności w iejskiej 
odp ływ  ze w si i znalezien ie w arsz ta tó w  p ra cy  i ś ro d k ó w  egzystencji.

Jeszcze raz  p o d k reślam y , że tylko sk o o rd y n o w an e  stosow anie 
w szystkich tych  śro d k ó w  w yda pożądany  rezultat A w ym aga tego wzgląd 
na m a te r ia ln ą  siłę P ań stw a  i wzgląd na jego siłę m o ra ln ą .

Rozw ój m iast, in ten sy fik ac ja  życia m iejsk iego , rozw ój rzem iosła , 
p rzem y słu  i h an d lu  po lskiego, n ie tylko umożliw ią odpływr n ad m ia ru  
ludności ze wsi, ale rów nież  w sposóń wrybilny  przyczyn ią się do likw i­
dacji tak  dotk liw ego bezrobocia.

Rozw ój izem iosła  i p rzem ysłu  usun ie kon ieczność . n ad m iern eg o
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im p o rtu  gotow ych Lowarów zag ran icznych  i s tw arzać  będzie co raz  w ięk­
sze m ożliw ości ek sp o rtu , w zm agającego  siiy finansow e P ań stw a. Roz­
wój h an d lu  i jego rac jo n a lizac ja  n a  ró w n i z ro zw o jem  rzem iosła  i przćf, 
m yslu  są e lem en tam i w zm ożen ia  siły gospodarcze j P aństw a.

O siągnięcie pow yższych celów  zw iązane jes t z p rzy g o to w an iem  
m iast i m iasteczek  do sp e łn ien ia  tej w ielkiej m isji państw ow ej.

W zm ożen ie  polsk iego  m ieszczaństw a o d eg ra  w życiu naszym  nie 
ty lko w ielką  ro lę  gospodarczą , ale i k u l t u r a l n i ^

W  sto su n k u  ao  ludności żydow skiej — stanow isko  nasze jest n a ­
s tęp u jące : zbyt w ysoko  cen im y poziom  i treść naszego życia k u ltu ra l­
nego, jak  i rów nież  p o rz ą d e k ; ła d  i spokó j, bez k tó reg o  żadne P ań stw o  
obejść  się m e m oże — abyśm y  m ogli ap ro b o w ać  ak ty  sam ow oli i b ru ­
ta lnych  o d ru ch ó w  an ty ży d o w sk ic h ,/u ch y b ia ją cy ch  godności i pow adze 
w ielk iego n a ro d u . Z rozum ia łym  jesL n a to m ias t in sty n k t sam o o b ro n y  ku l­
tu ra ln e j i n a tu ra ln ą  jes t dążność sp o łeczeń stw a polsk iego  do sam odziel­
ności gospodarczej* .

Napewno w domu Twoim, lub u Krewnych czy Znajomych leżą 
bezużytecznie książki i czasopisma. Ofiaruj je dla biblioteki Związku.
 ................................................    i

KUPIĆ PAŁKI, CZY WYCHOWYWAĆ 1 DAĆ PRACĘ?
W  łódzkim  tygodn iku  «Kupiec i rzem ieśln ik*  z dn ia 1-go lu tego  

193? r. w  a rty k u le  za ty tu ło w an y m : «W ezm y się do ■■.praw naszej cze­
ladzi*, k re śli '<O bserwator» w sposób  tro ch ę  uszczypliw y, ale b a rd zo  w y­
m ow ny sto su n k i, w  jak ich  w y ch o w u je  się i o b raca  m łodzież rzem ieśln i­
cza Łudzi, w e rb o w an a  do różnych  o rgan izacy j, m ający ch  rzek o m o  za 
zadan ie  op iekę zaw odow ą, a w g ru n c ie  rzeczy służących  p rzed e  w szyst­
k im  in teresow i s to jących  n a  czele «wladz>i< i ro zg ry w k o m  politycznym .

O to ja k  w ygląda lokal jed n ej W ' znanych  ze sw ego rady k alizm u  
o rgan izacy j zaw odow ych, w  k tó ry m  g rom adz i się m łodzież ręk o d z ie l­
nicza:

„Ju ż  n a  w stęp ie  uderza  n as  nap is: :«ŁT]irasza się o zde jm ow an ie  n a ­
k ry ć  głowy*. Jak  to — m yślim y — czy tu są tacy  n ieo k rzesan i ludzie, 
że aż im  trzeb a  p rzy p o m in ać  o tak im  zw yczaju k u ltu ra ln y m ? A jed n ak  
sam  się p rzek o n u je , że n ieste ty  tak  jest. In n a  rzecz, że na  nap is len n ik t 
nie zw raca  uwagi.,^30  p ro c en t obecnych  w lo k alu  zw iązkow ym  p a ra ­
du je  w kapeluszach  i czapkach .

«Dbaj o czystość lokalu!* — oto d rug i napis. Gdzie tam ! Tej czy­
stości n ie m a. K iedy p y ta łem  w oźnego, u derzony  ilością śm ieci na po ­
dłodze, k iedy  o sta tn i ra z  zam ia tan o  lokal zw iązkow y, odpow iedzia ł m i' 

l$Dziś rano* . 1 jak b y  się Avstydząc, że tych  p ap ie ró w  od ęlileba, gazet i n ie­
d o p a łk ó w  jest p raw ie  po  kostk i, dodał: «U nas n ie  m a porządku*.

A dym u jak  w  w ędzarn i. W lokalu  wiszą p o rtre ty  P a n a  P rezy ­
d en ta , zaś po  b o k ach  M ickiew icza i S ienkiew icza. P o m arszczo n e  czoło 
P ierw szego  O byw atela  P o lsk i snać m arzy  o sw ym  w ynalazku  — pow ie­
trzu g ó rsk im ; M ickiewicz, jak  w idać z tw arzy, jest po raz  d rug i w Kon-
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s lan ty n o p o lu  i um iera  jeszcze' raz  na cho lerę , S ienkiew icz za; jest 
w S zw ajcarii 1 czyta o n iepow odzen iach  o ręża wojgR. koalicy jnych . 
W  ch m u rach  dym u  m yślisz, że jesteś w L ondyn ie  podczas mgły.

P o  w ypalen iu  p ap ie ro sa  i rzu cen iu  u s ln ik a  n a  podłogę, każdy  jest 
w obow iązku  sp lun ięcia  już n ie do sp luw aczki już naw et nie n a  podłogę, 
a w kącie  n a  ścianę. Jeszcze ro k  — dw a lego zdziczenia, a będ ; ie tu p ra ­
w dop o d o b n ie  u rząd zo n y  k o n k u rs  z n ag ro d am i za p lucie  n a  sufit

A o to  jak  w ygląda o p ieka zaw odow a, k tó ra  stanów , g łów ny wa- 
b ik , śc iąga jący  m łodzież do tego ro d za ju  Zw iązku:

„Od dw óch m iesięcy oddział fry z je ró w  chce zrob ić  zeb ran ie . Ale 
jak o ś  n ie  m oże. Jak  są cz łonkow ie, to n ie m a p rezesa , jak  p rezes p rzy ­
chodzi, to  n ie m a znów  członków . I tak  już jest w k ó łk o  od  dw óch m ie­
sięcy. W  ubieg łym  tygodniu  p ra sa  codziennaA ńale zapow iadała  i akie ze­
b ran ie . M yślałem , że już teraz  będzie napew no! P rzyszed łem  jeden  
z p ierw szych . S zkoda m ojego  czasu, bo  zeb ran ie  się n ie odbyło. Na złość 
p rezesow i, k tó ry  o sta tn im  razem  nie przyszedł, cz łonkow ie te raz  nic 
przybyli. P o słu ch a jm y , iak «pana prezesa* pow ita ł woźny.

— K opę lat p an a  n ie  w idziałem , gdzie się pan  oh rd cał: w W a r­
szaw ie, w  K aliszu, czy w  K rakow ie?

A chodząca  o fia ra  losu  i za razem  okazow y egzem plarz id io ty  ode­
zw ał się z cynizm em :

— B yłem  we Lw ow ie.
W  końcu  przyszło  dw ócli p ijan y ch  i bez cerem on ii położyli się na 

ław ach , by  się przespać. W> jniedhigiin czasie jed en  z n ich  «swa w oln iej­
szej natu ry*  począł zd iad zać  chęci u ry w an ia  k raw a tó w  bliźn im , co zło­
żyło się n a  to, że pozostali cz łonkow ie «związku» szybko opuścili lokal

— T rzeb a  o bsla low ać u «G entlem ana» gum y na naszych fryzje­
rów ! — m ów ił p rezes do jednego  z członków , gdy 1 1 1 /  by liśm y 11 p rogu.

Nie inaczej jest w  innych  oddzia łach  tegoż zw iązku. Is tn a  b a rb a ­
ria. Czyż m oże to być o b o ję tn e  dla naszego m a js tra?  Czy los czeladzi 
rzuconej dziś sam opas na rad y k alizac je , a w łaściw ie na dem o ra lizac je  
nii’ zem ści się k iedyś na  rzem iośle?”

Jak ież  stąd  w niosk i? — zapy tu je  au to r. U w ażam , że najlep ie j b ę ­
dzie, gdy m łodzieżą za jm ą sic cechy rzem ieślnicze):,w szędzie lam , gdzie 
n ie m a innych  o rgan izacy j m łodzieży o znanym  i wvpi ó bow anym  p o ­
k ro ju , a w szędzie tam , gdzie takie o rg an izac je  są, jak  np. w K rakow ie, 
gdzie istn ie je  Zw iązek M łodzieży P rzem ysłow ej i R ękodzieln iczej — one 
p ow in n y  w ziąć w ręće  op iekę nad  m łodzieżą, zw łaszcza za jąć się jej wy­
chow an iem  i spieszyć m łodzieży rzem ieśln iczej z pom ocą m ate ria ln ą , 
a w ten sposob u ch ro n ć  ją 7. jednej s tro n y  p rzed  d em o ra lizac ją , zbol- 
szew izow aniem  i życiow ym  d ekaden tyzm em , z d rug iej zaś p rzed  nędzą, 
k tó ra  jest p ło d n ą  m atk ą  wszelkiego zła.

Oczyw iście społeczeństw o MUafc poprzeć te a k r jo.
A w jak i sposób?
Nie tru d n o  n a  to py lan ie  odpow iedzieć.
M łodzież w a rta  jest lepszej opieki ze s tro n y  sjioleczeńslw a!

D r.

Z a p - s z  się na C z ł o n k a  Wspi er aj ąc ego Z w i ą z k u !
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R Ó Ż N E

Opłatek Sodalieji M ieszczańskiej zg ro m ad z i ł  w d n iu  ii s tycznia  b r. prawic  
wszystk ich  Sodalisów. Życzenia w im ien iu  Konsu lty  złożył Modęualowi i c z łonkom  
P. W ito ld  T ruszkow sk i .

W izytacja m inisterialna. 17 lu tego b. r. w izy tow ała  Gmach Związku i jego urzą  
(lżenia o raz  p ra ce  n a d  m łodzieżą  p rzem ysłow ą  i rękodzie ln iczą  w ie lka  o rędow niczka  
tej m łodzieży, J W P a n i  S te fan ia  Z ielińska,  r e fe re n tk a  sp ra w  m łodzieży rzem ieśln iczej  
w w ydziale  opieki  społecznej  nad m łodz ieżą  M in is ters tw a P rzem y s łu  i H and lu

Czcigodną w iz y ta tM k ę  w ita l iśm y  serdecznie ,  gdyż Jej  właśnie,  a  p rzede  w szy s t­
k im  D y rek to ro w i W y d z ia łu  Opieki n a d  m łodz ieżą  J W P a n u  Mjr, Kondelowi,  m am y  
b a rd zo  wiele  do zawdzięczenia,  zwłaszcza  w zak re s ie  p o m o cy  f inansow ej  d la  Bursy  
Związku.

Z tego rów nież  W y d z ia łu  wyszła  o s ta tn io  p ięk n a  in ic ja tyw a ,  m a ją c a  n a  celu 
um ożl iw ien ie  w yp o czy n k u  nad  mejrzem po lsk im  dla  200 n a jb ied n ie jszy ch  ch łopców z 32 
b u r s  rzem ieśln iczych ,  ro z rzu co n y ch  po całej  Polsce  (Częstochowa, Kielćej Nowy Sącz, 
W arsz a w a ,  K ra k ó w  T a rn ó w ,  Biała, Dęłjica,  Lwów, Przem yśl,  Miejsce P ias tow e,  Sanok, 
Brześjj ljnad Bugiem, K ohryń  P iń sk  Ł unin iee ,  Pozn ań ,  Stanis ławów , Kołomyja ,  Stryj,  
T a rn o p o l ,  W ilno ,  W ile jk a ,  Kostopol).

Młodzież; w czterech g ru p ach  po 50 osóh spędzi już w ciągu na jb l iższego la ta  
po d w a  tygodnie  n a  kolon ii  Zw iązku  w Ja s ta rn i .  Koszta u t rzy m an ia  w ą fn a c z n e j  m ierze  
p o k ry je  w sp o m n ia n y  W y d z ia ł  M inisters twa.

O statnie śluby. W  Święto Matki Możej G rom nicznej  złożył Ojciec D uchow ny  
B ursy  zw iązkow ej,  Ks. W ojc iech  F iu t  T. .1., o s ta tn ie  ś luby z ak o n n e  w  kościele  św. B a r ­
bary .  W  tej głębokie j  u roczystośc i  wzięła u d z ia ł  de legac ja  T o w a rz y s tw a  E u ch a ry s ty c z ­
nego. Sodalie ji  H a n d lo w e j  i Sodalieji  . ,Zem per“, oraz  o rk ies tra  dęta . P rzed  p o łudn iem  
u d a ta  się m łodzież  do sk ro m n eg o  m ieszk an ia  swego w y trw a łeg o  O piekuna  i złożyła 
Mu w ra z  z g ra tu la c ja m i  zak u p io n e  przez siehie u p om ink i .

W ycieczka działaczy w iejskich  w Związku. 12 lu tego b. r. zwiedzil i nasze u r z ą ­
dzen ia  k u l tu ra ln o -sp o łec zn e  i w ychow aw cze  uczestn icy  10-dniowego k u r su  d la  około 
50-ciu ka to l ick ich  dz ia łaczy  w ie jsk ich  z całej  Polski u rządzonego  przez C hrześc i jań -1 
sko-Społeczn^  In s ty tu t  Oświatowy!* w Krakowie.  Przysz l i  p ion ie rzy  ru c h u  m łode j  wsi 
żywo in te resow ali  się h is to r ią  Związku, >j.ego rozw ojem , o rgan izac ją  i m e to d am i  p racy  
W ychowawczej.

G oście śląscy. W  o s ta ln ią  n iedzielę  lutego p rzy jech a ła  do K rakow a  'w y c iec zk a  
m łodzieży  rzem ieś ln iczej  z Górnego Śląska Po  zaby tk ach  K ra k o w a  o p ro w a d za ł  ją 
S ek re ta rz  G enera lny  Zw iązku  T adeusz  Dalewski.  Po  po łu d n iu  goście śląscy zaznajom il i  
się z ; c a ło k sz ta ł tem  p ra cy  w y ch o w aw cze j  Zw iązku  i zwiedzil i  nasze  urządzen ia .

O godz, 5-ej zaszczyciła  wycieczka  swą obecnością  n o rm a ln e  zeb ra n ie  n iedzielne  
członków, gdzie sp o tk a ła  się z ow acy jn y m  przy jęc iem  ze s t ro n y  m łodzieży  k r a k o w ­
skiej W  p ro g ra m ie  zeb ra n ia  t reściwy i b a rd z o  c iekaw y w y k ład  o języku  esperan to  
wygłosił  D y re k to r  Muzeum Przem ys łow ego  w K rakow ie,  JW P .  Tnż. W ła d y s ław  Tor. 
P rz y  k o ń c u  zeb ra n ia  p rzem ów ił jeden  z gości śląskich,  zwTacając się do obecnego 
w śró d  młodzieży O K uznow icza  z se rdecznym  podz ięk o w an iem  za gościnność z jak ą  
p o d e jm o w a ł  wycieczkę. Z kolei s c h a ra k te ry z o w a ł  po k ró tce  w p ływ  jak i  wTy\var ł  nasz 
Związek n a  rzem ios ło  śląskie, k tó re  . .zaraziło się ideą w y ch o w an ia  m łodzieży rzem ieśl­
niczej" w czasie jed n e j  z n iedaw nych  wycieczek do  K rakow a ,  (o k tó re j  p isa liśm y 
w . „Związkow cu" z p a źd z ie rn ik a  193ErĄ R zucona  w tedy  na  Ziemię śląską myśl, p rzy ję ła  
się i puszcza  już  p ierw sze  pędy. Uczestn icy  tej d rug ie j  już  z rzędu  wycieczki podziela 
s i ę 'sp o s t rz eż en ia m i  i w rażen iam i  jak ie  wynieśli  z K rak o w a  i ze Związku, z młodzieżą  
sk u p io n ą  w roz rzu co n y ch  po całej  Ziemi ś ląsk ie j  z rzeszeniach m łodzieży rzem ieśln i­
czej w z o ro w an y ch  na  naszyjm Związku.

W  p rzem ów ien iu  swoim, p e łm  m m o m e n tó w  serdecznych  i ow ianych  głębokim  
p a tr io ty zm em , cy to w ał  delegat  wycieczki k i lk a k ro tn ie  zd an ia  z a r ty k u łó w  d r u k o w a ­
nych w „Zw iązkow cu".  Z akończy ł  p ło m ien n e  słowa ok rzy k iem  n a  cześć P rezesa  
Związku,  k tó ry  zebran i  Goście i m łodzież  t rzy k ro tn ie  powtórzyli .

P o  zeb ran iu  u da li  się nasi  k o ch an i  Goście na  p rzeds taw ien ie  „K arp ack ich  Gó­
ra li"  w sali  tea t ra ln e j  Zw iązku  — poczem późnym  wieczorem  odjechal i  do  Katowic.
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Ślemy za  Nimi życzenia, aby myśl i s łowo j a k  n a jp rę d ze j  p rzeku l i  w czyn sp i ­
żowy, k tó ry  k iedyś  zgodnym  a k o rd e m  brzm ieć  będzie  w h a rm o n i i  g o spodarcze j  i sp o ­
łecznej Polski.

Slązalcy śm ia ło  nap rzó d ,  tak ,  j a k  W y  to umiecie!

Z kronik i żałobnej. 6 m a rc a  br. odbył się pogrzeb  znanego  w K rakow ie  kupca,  
śp. J a n a  W ilczyńsk iego ,  Członka  l tady  Naczelnej  naszego Zw iązku  i b. P re fek ta  Soda- 
lic ji  Mieszczańskiej.  W  z m a r ły m  s t rac i l iśm y  oddanego  p rzy jac ie la  i dobroczyńcę  
m łodzieży. . I ■
■ m u  i i i i i i i i i i i i im i i iM i i i ł i  ■ ■ i iH i i im i i i i i iM i i i i i i iu i i i iM i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iM i im i im i i i i i i im i i i i iM i i iM i iM in i i i i i i i i i im m i i i i i i iH i iM i i i i

P A M I Ę T A J C I E  O N A S Z Y M  F U N D U S Z U  P R A S O W Y M !

CO SŁYCHAĆ W  ZW IĄZKU?
Akademia imieninowa. M łodzież Z w iązkow a w zię ła  tłu m n y  udział 

w  akadem ii u rządzone j w naszej sali te a tra ln o -k o n ce rto w e j p rzez Ko­
m en d ę  p o w ia tu  g rodzkiego  Z. S. w  d n iu  Im ien in  D osto jnego  S o len izan ta 
N aczelnego W o d za  i M arszałka 
P o lsk i E d w a rd a  Śm igłego-R y­
dza.

N a S p ad k o b iercę  spuścizny  
W ielk iego  M arszałka zw ró co n e  
są oczy całego narodu , ja k o  na 
p rzed staw ic ie la  polskiej arm ii 
i g łębokie uosobien ie sz lach et­
nego, apolitycznego  p a tr io ­
tyzm u.

R edakc ja  Z w iązkow ca p ra ­
gnie na  sw ych  łam ach  u trw a ­
lić d la  C iebie W odzu  najlepsze  
życzenia pom yślnego  i szczęśli­
w ego k ie ro w an ia  W ło d arstw em , 
k tó reś  z w oli n ieśm ierte lnej 
pam ięci O sw obodzic iela  O jczy­
zny w  godne p rze ją ł ręce, jak o  
je d e n  z n a jw ie rn ie jszy ch  Jego 
żołn ierzy . M arsza łek

T ow arzystw o Eucharystyczne obchodziło  w trzecią  niedzielę g ru d n ia  rocznicę  
swego założenia.  R an o  w czasie Mszy św. p rzys tąp i l i  cz łonkow ie  do  wspó lne j  K o m u ­
nii św. n a  in tenc ję  X. A rcy b isk u p a  A dam a S te fana  Sap iehy  z okaz j i  25-lecia Sakry  
B iskupiej.  P o  nab o żeń s tw ie  odśp iew ali  obecni u roczyste  „Te D e u m “.

O godz. 16-ej, po k ró tk ie j  Adoracji  w kaplicy,  odbyło  się w sali k lubow ej  ze­
b ra n ie  cz łonków  Związku, z udz ia łem  o rk ies t ry  sm yczkow ej  Związku,  w czasie k tó ­
rego, po  re fe rac ie  stud. U. J. J. Sadow skiego  i d e k la m ac j i  Z y g m u n ta  B u rczy k a  — 18 
now ych  cz łonków  p rzy ję tych  zostało  w szeregi T o w a rz y s tw a  E ucha rys tycznego .  Z eb ra ­
nie zakończy ło  się odśp iew an iem  h y m n u  „My chcem y B oga“.

Bursa. W  l is topadz ie  i g ru d n iu  s tan  liczbowy m ieszkańców  i w y c h o w a n k ó w  
B ursy  Zw iązkow ej  w y k azy w ał  s ilną  tendencję  zw yżkow ą.  W  zw iązku  z tym  zwiększał
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Z arząd  z a ró w n o  p o m o c  m a te r i a ln ą  j a k  i opiekę  m o ra ln ą ,  aby  m łodzieży  daó ja k  n a j ­
lepsze w ychow an ie .

W  l is topadz ie  l iczba w y c h o w a n k ó w  wynos iła  2119, z k tó ry ch  ty lko  91 płaciło  
p^łne op ła ty  za  m ieszkan ie  i u t rz y m a n ie  (o po łowę niższe  niż w  mieście), pozostali  
korzysta l i  ze zn iżek  lub  byli — i to  w dużej  l iczbie —  n a  u t r z y m a n iu  b e zp ła tnym .

W  g ru d n iu  l iczba m łodzieży  w zros ła  do 257, z czego 152 w y c h o w a n k ó w  k o rz y ­
sta ło  ze zn izek  i b e zp ła tnego  m ie sz k an ia  lub  u t r z y m a n ia  W  tym  okresie  w yda ła  
k u c h n ia  Bursy  oko ło  2000 o b iad ó w  b e z p ł a t n y c h ,  tyleż śn ia d ań  i kolącyj ,  o raz  4740 
ob iadów , śn ia d ań  i k o lacy j  pó łzn iżkow ych .

P o t r a w y  p o d a w a n e  w ja d a ln i  B ursy  są w y soko-ka lo ryczne  i b a rd z o  obfite , choć 
proste .  T en d e n c ja  zwyżki  cen na  a r ty k u ły  żywnościowe, o b se rw o w an a  w okres ie  o s ta t ­
n ich  miesięcy, odbijaPfcię b a rd z o  u jem n ie  n a  b i lans ie  Bursy, k tó ry  w y k a zu je  stały 
i w z ra s ta ją c y  n iedobór .

Po n iew aż  zb liża ją  się m iesiące  c ieplejsze, w k tó ry ch  zap o t rzeb o w an ie  n a  opa ł  
i św ia t ło  b a rd z o  spada ,  sp o d z iew am y  się o p a n o w ać  d uże  na raz ie  trudnośjjH f inansowe.

Sz lach e tn y m  se rco m  śp ieszącym  Burs,ie Zw iązkow ej  z p om ocą ,  sk ła d am y  n a  tym 
m ie jscu  se rdeczne  podz iękow an ie .

Okres św iąt Bożego Narodzenia o bf i tow ał  w życiu z w iązk o w y m  w szereg se rdecz ­
n ych  i n ie z ap o m n ian y c h  m o m e n tó w  rodz innych .  Do tak ich  chwil na leży  wieczerza  
w ig ili jna  d la  cz ło n k ó w  Zw iązku  i b ied n y ch  ch łopców  z m ias ta ,  a zwłaszcza  „Opłatek" 
d la  cz ło n k ó w  Związku,  u rz ą d z o n y  10 s tyczn ia  b. r. s t a ran iem  K om ite tu  P rzy jac ió ł  
Młodzieży.

Do zg ro m a d zo n y c h  na  O p ła tk u  ch łopców  w liczbie 500 osób, p rzem ó w ił  Prezes 
Z w iązku ,  p o d k re ś la jąc ,  że gdziejyjtylko b i ją  serca  po lsk ie j  wszędzie  u t r z y m u je  się'
p ięk n a  t r a d y c ja  łam a n ia  się op ła tk iem . ,

P o  życzeniach, jak ie  obecni  sk łada l i  sobie w zajem nie ,  w gorących  s łow ach  zw ró ­
cił  się do  m łodzieży Dyr. szkoły  dokszt.  zawód. P. Inż. Ja n  N aw rocki,  w sk az u jąc  na  
wielki i d o d a tn i  wpływ, jak i  Związek cały, a zwłaszcza  k o ch a jąc e  serce  O. P rezesa  
w y w ie ra  n a  każdego, k to  m ia ł  szczęście z e tk n ąć  się.,z tą a tm o sfe rą  ra d o sn ą  i zawsze 
m łodą ,  j a k a  p a n u je  w  m u rac li  zw iązkow ych .

W  im ien iu  m łodzjeży  p rzem ó w ił  kol.  W. Zieliński,  sk ła d a ją c  z głębi se rca  p o ­
dziękowanie*. w szys tk im  tym, k tó rzy  w jak ik o lw iek  sposób p rzyczynil i  się do  u rz ą ­
dzen ia  „O płatka" .

WśródJllśpiewu ko lęd  p ły n ący ch  z piersi  se tek młodzieży, p rzy  współudzia le  
o rk ies t ry  dę te j  —• dobieg ła  końca  ta  m iła  uroczystość ,  p o zo s taw ia jąc  w pamięci  obeo- 
nych  ja k  n a j lep sze  w sjiom nien ia .  »

Koło t e a t r a ln e - d a ło  w czasie od 2fi g rudn ia  do 10 stocznia  6 p rzedstaw ień  „ J a ­
s e ł e k "  Rydla.  P u b l iczn o ść  t łu m n ie  o d w iedza ła  salę tea t ru  w tym okresie.

N ow y Rok w m urach Związku. U ta r ty m  zwyczajem  zgrom adzil i  się wszyscy p rze ­
w odn iczący  sekcji  i p r aco w n icy  Związku w m ieszkan iu  P rezesa  Z w iązku  b y  złożyć 
Mu życzen ia  now oroczne .  Ja k o  w y raz  miłości,  jaką  otacza swego na jlepszego  Przy  ja 
cielą, z łożyła  m łodzież  3 duże  kosze  kwia tów . W śró d  sk łada jących  życzenia  nie b rak ło  
jednego  z n a js ta r sz y ch  cz łonków  n. K asp ra  Binczyckiego. W  imieniu  Kom ite tu  P r z y ­
jac ió ł  Młodzieży, złożył życzenia  JW P .  Dyr. Andrzej W ątock i .

N ow a Sekcja. 13 stycznia odbyło  się zeb ran ie  o rg an izacy jn e  Koła (Ligi O brony  
P o w ie t rzn e j  P aństw a .  Na, zeb ran iu  tym  w y b ra n o  Z arzad  Koła. do k tó rego  pow ołano  
n a  p rzew odn iczącego  Kol. S tan is ław a  Słotę, na  sk a rb n ik a  Mieczysława Matyję. na 
s e k re ta rza  R o m an a  Lęgowicza.  O m ów iono  rów nież  nrogr.im  p ra c j  i sposoby  d z ia ­
ł a n ia  sekcji  na  te ren ie  Związku. Na lis tę  cz łonków  Koła L. O. P. P. w pisa ło  sir 49 
m łodzieży. !

W ieczorek styczn iow y. 24 stycznia  u rząd z iła  m łodzież  zw iązkow a  u roczys ty  w ie ­
czo rek  pośw ięcony  pamięci  b o h a te rsk ich  zm ag ań  n a ro d u  z rosy jskm i zaborcą.  P o w s ta ­
nie om ów ił  Kol. Józef W ic h e r ;  j i iękny wiersz  Or-O ta  „List z Sybiru",  o d d e k la m o w a ł  
przy  a k o m p a n iam en c ie  fo r tep ian u  kol. M arian  Makoś.

Ojcu św . P iusow i XI Na w iad o m o ść  o pogorszen iu  w zdrow iu  Ojra świętego, 
od dn ia  5 s tyczn ia  b. r. o d p ra w ia n o  wr kap licy  Zw. n o w en n e  na  Jego  intencję. M odli tw " 
z anoszone  p rzed  tron  Roży z całego św ia ta .  zosta ły  w ys łuchane  i w stanie  zdrowńa 
P a s te rz a  C h rześc i jań s tw a  nastą j i i ła  wwraźna p o p raw a .

14-go lutego. v» 15-tą roczn ice  k o ro n a c j i  Pap ieża,  n rzystap i ła  m łodzież  do  w sp ó l­
ne j  K om unii  św. P o  p o łu d n iu  odbyła  się w sali k lu b o w e j  podn ius ła  Akademia. Dłuższe
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piizbmównenie wygłosił  do m łodzieży Prezes Związku Ks. M. .1. k iiznowicz,  o m aw ia jąc  
św ie t laną  p o s tać  tak  bliskiego sercom  polsk im  N am ies tn ika  C hrystusa .  Następnie  wiersz 
n a p is an y  spec ja ln ie  przez St. Górkiewicza wygłosił  St. Soszyński.  W  a k ad em ii  b ra ła  
udzia ł  o rk ie s t ra  dę ta  Związku.

„Dzień czyteln ictw a", u rz ąd z an y  od t rzech lat przez  Z arząd  bib lio tek  Związku, 
o s iągnął  w tym  ro k u  p o żąd an e  rezu lta ty .  17 s tyczn ia  b. r. po zeb ran iu  ogólnym  cz łon­
k ó w  Związku,  n a  k tó ry m  K ie row nik  W y d z ia łu  o św ia to w o -k u l lu ra ln eg o  wygłosił  re fera t,  
o m aw ia jąc y  dzieje k s iążk i  o raz  sposoby  właściwego k o rzy s tan ia  z niej, w pisa ło  się do 
b ib l io tek  około  40 n o w y ch  czytelników.

„Tydzień propagandy trzeźw ości", od 2 do 9 lutego, u rz ąd z an o  w tym roku  
w całej  Polsce  p o d  hasłem  ę„R a tu jm y  m łodzież".  W  K rakow ie  i powieęie zórgan izo  
w ała  C en tra la  Abs tynencka,  istn ie jąca  ju zy  n a szy m  Związku,  w tym okresie  przeszło 
50 w y k ła d ó w  w szkołach  ś redn ich ,  z aw odow ych  i ogólnoksz ta łcących ,  w szkołach  po ­
w szechnych ,  o rg an izac jach  społecznych i w zak ład a c h  w ychow aw czych  T ydzień  trzcź 
wości z a in au g u ro w a ło  nab o żeń s tw o  o d p ra w io n e  2 lu tego  b. r w kap licy  Zw iązku  przez 
P rezesa  Związku Ks. M. J. Kuznowicza,  o raz  o d eg ran y  w jeczorem  przez Koło tea t ra ln e  
d r a m a t  Pa rv iego  p. t. . '„Knajpa".

Odczyty o śa lk o h o l iz m ie  wygłosili  z ra m ien ia  Centra li  ,TWP. Dr. Chłopicki.  JW P .  
Dr. S tan is ław  Haczkiewicz,  JW P .  Dr. M ałachowski,  Kol. Z y g m u n t  Kozakiewicz,  E d w a rd  
S trock i  i W. Zieliński.

Turniej szachow y. W  styczniu  ro zp o czą ł  się tu rn ie j  o ty tu ł  m is trza  Związku 
w grze w  szachy. Do zaw odów  stanęło  sp o ro  m łodzieży, do f ina łu  weszło 8 z a w o d n i­
ków, z k tó rych  5 zdobyło  p iękne  n a g ro d y  u fu n d o w a n e  przez Klub szachistów. P ierwsze  
m ie jsce  za ją ł  kol. F ry d e ry k  Łabuzek ,  dalsze  kol.:  Aleksandern W ó d k a ,  E d w a rd  Bułat 
Czesłav Ja s io łek  oraz  Karol Trulicz.

W ręczen ie  n ag ró d  zwycięskiej  p ią tcę  odbyło  się 21-go lu tego b r. w czasie 
z eb ran ia  ogólnego członków Zw iązku  w sali k lubow ej.  Akt len poprzedz ił  re fe ra t  k ie ­
ro w n ik a  w ydziału  o św ia to w o -k u l lu ra ln eg o  p. I. „Pochodzen ie  i h is to r ia  szachów".

T u rn ie j  szachow y i w yk ład  o szachach  p rzyczyniły  się nie m ało  d o  p o p u la r y ­
zacji  tej p iękne j  i r o z u m n e j  gry  w śród  m łodzieży związkowej.

„Karpaccy Górale", lako p ierw sze  p rzeds taw ien ie  w okresie  wielkiego ppstu 
u k a z a ł  s i^  na naszej  scenie  po tężny  d ra m a t  ludow y p. t. „K arpąccy  Górale",  jedno  
z na jlepszych  dzieł  znanego  pisarza  i d r a m a tu rg a  Józefa  Korzeniowskiego. W z r u s z a ­
jąca  a k c ja  rozg ryw a  się na  H uculszczyźn ie  na  tle p ięknych k ra jo b ra zó w  karp ack ich .  
T ań ce  ludowe, pieśni i boga ty  s tró j  I lu cu ła .  s tan o w ią  śliczną o p raw ę  w strząsa jące j  
n e rw am i  całości.

D ra m a t  Korzen iow skiego  odniósł  duży sukces, gdyż na żądan ie  publiczności 
pow tórzy ło  go Koło tea t ra ln ą  Związku przez 3 niedziele  z rzęd u  —  przy  pełnej  
w idowni

„Tajem nica Mszy świętej". Cały Kraków kato licki  żywo za in te re so w a ł  się n a ­
s tęp n y m  w idow isk iem  w k tó re  Koło nasze włożyło m ak s im u m  pracy i poświecenia.  
D ow odem  pow odzen ia  dzie ła  C a lderona  jest n ieno low nnn jeszcze d o tąd  w kron ice  
nasziego T e a t ru  Związkowego  f rekw enc ja  publiczności  ilość przedstaw ioń ido chw ili, 
k iedy o d d a je m y  n u m e r  pod prasę,  odbyło  się już  7 p rzedstaw ień ,  a da lszych  pięć. jest 
już  us ta lonych)  oraz  głosy prasy , n a jw y m o w n ie j  św iadczące  o  w ysokim  poziom ie  a r ty ­
stycznym  widowisk

Zaznaczyć p ragn iem y, że do tychczas  og ląda ło  „Ta jem nicę  Mszy świętej" do 3000 
osób. a  jed n o  z p rzed s taw ień  zaszczycił  nawret swą obecnością  Ks. B iskup  Dr. S ta n i ­
sław Bospond .

^ P r z e d r u k o w u j e m y  recenzję  w y s ła n n ik a  „ I lu s trow anego  K uryera  Codziennego" 
z dn ia  14 m a r c a  1937:

„ T ea tr  Zw iązku  Młodzieży rękodzieln iczej  i p rzem ysłow ej  w Krakowie  (przy ul. 
Sk a rb o w e j  2) z p ie tyzm em , godnym  spec ja lnego  podkreś len ia ,  w ys taw ił  dzieło  wielkiego 
poety  h iszpańsk iego  C a lde rona  p. t.: „ T a jem n icą  Mszy świętej",  dzie ło  s łusznie  zali 

i ^ z a n e  do na jpo tężn ie jszych  wzlotów' poezji kato l ickie j .
„ T a jem n ica  Mszy świętej",  to u tw ó r  sceniczny, w form ie  podniosłego m is te r ium  

in te rp re tu jący  g łęboko i p iękn ie  poszczególne, części i obrzędy  ka to l ick ie j  Mszy świętej.  
Począw szy  od w iny  i p o k u ty  p ierw szego  człowieka  Adama, poprzez  m is ję  Mojżesza, 
da jącego  ludom  dziesięcioro  p rzy k azań ,  aż po nadejśc ie  C hrystusa1, wieszczonego przez 
pro roków  i J a n a  Chrzcicie la  p rzy p o m in a  C alderon  konieczność  o f ia ry  C hrystusa ,  k tó re j  
sym bolem  jest w łaśn ie  Msza święta.
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Dzieło C a ld e ro n a  na s t ręc za  duże  t rudnośc i  z a ró w n o  zespołow i ak to rsk ie m u ,  ja k  
i t echn icznem u,  k tó re  św ie tn ie  zosta ły  p o k o n a n e  przez  zespół t e a t ru  Z w iązku  Młodz. 
P rzem . i Ręk. W id o w isk o  w y w o łu je  duże  w rażen ie ,  a  n a j t ru d n ie jsz e  zawsze w  tea trze  
w p ro w ad zen ie  na  scenę postaci  C hry s tu sa  m ia ło  sw ą  b a rd z o  sz lache tną  n a s t ro jo w ą  
w ym owę. 1 1 ' I I ! , '

Do ożyw ien ia  w id o w isk a  i su g e ro w an ia  m is te ry jnego  n a s t r o ju  p rzy ęzy n iła  się 
w a ln ie  d o b ra  i lu s t ra c ja  m uzyczna ,  w zbo g aco n a  u dz ia łem  c h ó ru  o ra to ry jn eg o  pod  k ie ­
ro w n ic tw em  N. Schm ag ie rów nej .

W szy s tk ie  ro le  t r u d n e  i o d p o w iedzia lne  w y k o n a n e  by ły  n iezw ykle  s ta ran n ie ,  
a  o p ra w a  a rch i te k to n ic z n a  i m a la rs k a  sceny d o s to jn a  w swej prostocie .  N ad  całością 
w id o w isk a  czuw ał  fa ch o w y  reżyse r  a r t .  d ram .  S tefan  Zborowski ,  a  s t ro n ę  p las tyczną  
w id o w isk a  p rz y g o to w ał  J a n  Zieliński.

F r a g m e n t  m is te r iu m  re l ig i jnego  „ T a je m n ic a  Mszy św .“ C a lderona .

M is te r ium  „T a je m n ic a  Mszy św ię te j '1, z a ró w n o  ze względu n a  sw ą  g łęboką  treść 
i p ięk n o  (przek ładu  z C a ld e ro n a  d o k o n a ł  ks. Mateusz Jeż), j a k  i b a rd z o  a r tys tyczne  
w y k o n a n ie  zas ługu je  n a  żywy o d d źw ięk  w ś ró d  n a jsze rszych  w ars tw  ka to l ick iego  sp o ­
łeczeństw a  K ra k o w a '1.

Zespół nasz  z p odz iw u  go d n ą  o f ia rn o śc ią  poświęcił  wiele  czasu  na p ró b y  i p rz e d ­
s taw ien ia ,  za  co na leży  m u  się od  Z arz ąd u  Z w iązku  szczere podziękowanie .

Poszczególne  ro le  od tw orzy li :  Mieczysław Kisielewski (Jezus C hrystus) ,  Józe f
T a rczy ń sk i  (Mojżesz), Mieczysław M aty ja  (Adam), J a n  Zie liński (Szaweł-Paweł),  Stefan 
B a r t ik  (Żydostwo), Boles ław Stoczko (Pogaństwa) ,  Kazim ierz  Ł ą tk a  i W ła d y s ław  Har- 
dz ińsk i  (św. J a n  Chrzciciel) ,  M ar ian  M akoś (św. J a n  Ewangelis ta) .  Rolę Mądrości w y ­
k o n a ła  K ry s ty n a  D alew ska,  N iewiedzy zaś M aria  S ierosławska.

R ep rezen tacy jn e  p rzed s ta w ien ia  p o przedz iło  p rzem ó w ien ie  znanego  tea tro loga  
k rak o w sk ieg o  i w ie lo k ro tn eg o  reży se ra  w idow isk  i s łuchow isk  r ad io w y ch  JW P .  D ra  
W ła d y s ław a  J. D obrow olskiego.

Przygotow ania  do sezonu sportow ego. Zbliża się k u  n a m  k i lo m e tro w y m i  k ro k a m i  
wiosna ,  s k ą p a n a  w słońcu, zieleni i k w ia tach .  L a d a  dzień zape łn i  się  m łodzieżą  P a rk  
Związkowy. W y leg n iem y  g ro m ad ą ,  by  z ac ze rp n ąć  pe łną  p ie rs ią  w iośn ianego  powie trza ,  
ro z p ro s to w ać  sp ra co w an e  m ięśn ie  i na  d z ia łan ie  zd ro w io n o śn y ch  p ro m y k ó w  ciepłego 
s łonka  w ys taw ić  zimą w ybie lone  ciało.
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Młodzi u lub ieńcy  sp o r tu  o d b y w a ją  już  zeb ran ia ,  na  k tó ry ch  o m aw ia ją  p ro g ram  
dzia ła lnośc i  poszczególnych  sekcyj  sportow ych .

Na p ierw szy  p la n  w y s u w a  się sek c ja  p i łk i  n ożnej  K. S. „ Jn v e n ia “ , k tó r a  z ro k u  
n a  ro k  czyni coraz  w iększe  postępy.  Młodej d ru ż y n ie  uda ło  się pozyskać  do w sp ó ł­
p racy  szereg osób, z n an y c h  n a  t e r e n ie '  lvrakowń> z wysok ie j  k u l tu ry  spo r tow ej ,  co 
pozw ala  n a m  snuć  j a k  n a j lepsze  h o ro sk o p y  n a  p rzyszłość '’ i rozw ój  sekcji .  S y m p a ­
tycy nasze j  d ru ż y n y  p o w o łan i  zosta l i  do Z arz ąd u  sekc ji  n a  n a jw yższe  s tan o w isk a :  
p. W łodz im ierz  G ura  p rz y ją ł  p rz ew o d n ic tw o  n a d  sekcją ,  n a  zasl.  przew. w y b ra n o  
p. S te fana  F r y c a  i W ła d y s ław a  D udeka ,  se k re ta r s tw o  o b ją ł  p. J a n  Kowalski,  gospoda  
rz em  po zo s ta ł  n a d a l  p. S tan is ław  Ż m uda,  k ie ro w n ik iem  sekcji  p i łk i  n ożnej  kol. Ale­
k san d e r  W ó d k a ,  k ie ro w n ic tw o  sekcji  lekk o a t le ty czn e j  o b ją ł  z n an y  l ek k o a t le ta  p. J. 
Ghwalibóg.

Dzięki s t a r a n io m  n o w o w y b ran e g o  Z a rz ąd u  z a k u p io n o  dla cz łonków  zespołu  p i ł ­
k a rsk ieg o  12 p a r  bu tów  foo tba low ych .  Dalsze u z upełn ien ie  sk ro m n eg o  in w en ta rza  K lubu 
zam ierz a  Z arząd  os iągnąć  przez  urządzenife’ im prez  d o c h o d o w y ch  na  ten cel

W  ubieg łym  tygodniu  odbyło  się rów nież  z eb ran ie  Tow. Sport.  „B łękitn i" ,  sk u ­
p ia jącego  m łodzież  m ieszk a jącą  w Bursie.  Na z eb ra n iu  o m ó w io n o  wszystkie  p race  
w s tępne  o raz  z a s ta n aw ia n o  się n a d  p o zy sk a n ie m  d la  z ag ad n ień  sp o r tu  j a k  na jw iększe j  
l iczby młodzieży.

J a k  n a s  in fo rm u je  K ie row nik  P a rk u  Związkowego, p race  n ad  p rzyg o to w an iem  
P a r k u  n a  sezon sp o r to w y  są  w całej  pełni.

Z życia  św ietlicy  uczniów  i absolw entów  szkoły  graficznej w K rakowie, Mie­
szcząca  się w b u d y n k u  Zw iązku  od t rzech  l a t  „świetlica  d ru k a rz y " ,  ro z w i ja  b a rd zo  
ożywioną  dz ia ła lność  o rg a n iz ac y jn ą  i z aw o d o w ą  w śró d  m łodzieży. O p iekun  świetlicy 
z r a m ie n ia  szkoły p. S tan is ław  O btu łowicz  udzie lił  n a m  u i fo rm a cy j  o p ra c a c h  bieżących 
i d a lszych  zam ierzen iacn  K ie row nic tw a  świetlicy. P rz e d  d w o m a  ty g o d n ia m i  zakończy li  
uczniowie  m ięd zy k la so w e  zaw o d y  ten isa  s to łowego  z p ięknym i n a g ro d a m i  w postaci  
książek. O s ta tn io  sekc ja  ro z ry w k o w a  za in ic jow a ła  rów nież  ro z g ry w k i  szachowe,  k tó re  
skupi ły  spo ro  zaw odn ików .  Tego ro d z a ju  p rz e jaw y  życia  św iet licowego p o z w a la ją  n a m  
n a  sk u p ien ie  w iększej  liczby m łodzieży w świetlicy i rozsze rzen ie  zas ięgu jej  w pływ ów  
w ychow aw czych .

W  po łow ie  m a rc a  rozpoczął  się w świetlicy cykl p o g a d an e k  w o p ra co w a n iu  
a r ty s ty  g ra fika ,  J W P a n a  Z y g m u n ta  Kin islowskiego, m. in. n a  tem a ty :  „P ięk n o  w n a ­
tu rze  i m a la rs tw ie 1̂  „O s ty lach"  i „O d a w n y ch  m is trzach " .  P o  p o g a d an k a ch  o dnyw a 
się dyskus ja .

Czyte ln ia  z aw o d o w a  świetlicy z a o p a trz o n a  jes t  w czasop ism a  gra ficzne  (jak: 
D ru k a rz  Polski,  W iad o m o śc i  g raficzne  P rzeg ląd  graficzny ,  w y d aw niczy  i pap iern iczy) ,  
d o s ta rcz an e  przez Z arząd  Zw iązku  spośród  p ism  p re n u m e ro w a n y c h  przez  Czyte lnię  
Z w iązkow ą.

W ycieczki. S ta ran iem  Komisji  Ośw ia tow ej  odbyły  się d n ia  7 i 14 m a rc a  b r. 
b ezp ła tn e  wycieczki cz łonków  Zw iązku  do Muzeum  XX. C zar to ry sk ich  o raz  zb iorów  
f iz jog raf icznych  Polsk ie j  Akadem ii  Umieję tności.  W  p ierw sze j  z n ich  wzięło udzia ł  60 
młodzieży, w d rug ie j  120.

Z arząd  Z w iązku  sk ła d a  Z arządow i Muzeum XX. C zar to rysk ich  oraz  P rezy d iu m  
Po lsk ie j  A kadem ii  Um ieję tności  se rdeczne  podz ięk o w an ie  za udzie len ie  wolnego  wstępu  
do zb io rów  dla nasze j  młodzieży.

W  na jb l iższym  okresie  jest  p rzew idz iane  u rząd zen ie  wycieczek k ra jo z n aw cz y ch  
do Wieliczki,  P o rą b k i  i Moście oraz  dalsze  zwiedzanie  i z aby tków  K rakow a .

W alne Zgrom adzenie Związku odbyło  się 21 m arc a  h. r. o godz. 11 przed p o ­
łu d n ie m  w Czytelni g m ach u  zw iązkow ego  p rz y  l icznym  < udzia le  j członków czynnych  
i cz łonków  u c ze s tn ik ó w , O b rad o m  p rzew odn iczy ł  osobiście P rezes  Zw iązku  Ks. Mieczy­
sław Kuznuwicz.  D ok ładne  sp ra w o z d an ie  z dzia łalności^  Zw iązku  za ro k  19J6 ukaże  
się w n a jb l iż szy m  pow ięk szo n y m  n u m erz e  „Zw iązkow ca".

Każda złotówka ofiarowana Związkowi otrze niejedną łzą 
młodzieńczą. Zapisz sią na Członka Wspierającego Związku.
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LISTA. OFIARODAWCÓW
(ciąg dalszy)

k tórzy  od m a r c a  1935 do k o ń c a  p a źd z ie rn ik a  1936 r. wpłaci l i  na  rzecz n a junoższe j  
młodzieży naszej  k w o ty  p o w yżej  zł. 5.

N ad leśn ic tw o  Gułów Księżny C zarto rysk ie j ,  
Adam ów, zł. 5.

N am ysłow sk i  Jan ,  Ł az iska  Górne  zł. 5. 
N a tu rsk i  Jan ,  Inż., K raków ,  zł. 5. 
N aw i ja ln ia  n ici  „ J e d w a b 11, W arsz a w a ,  zł. 10. 
Niekie lski Kazim ierz ,  Krzesławice,  zł. 
Niesyt Karol, Jas ien ica ,  zł. 5.

.N itsch  R om an ,  d r  W arsz a w a ,  zł. 5.
Nitsch Kazim ierz ,  d r  prof.,  K raków , zł. 10. 
Niżiński S tan is ław  T a rn o w s k ie  Góry, zł. 5. 
N o rb e r ta n k i  SS., Im bram ow ice ,  zl 10. 
Obtułowicz  L eo n a rd ,  Żywiec, zł. 10. 
O chalsk i  S tan is ław  ks., Mogiła,  zł. 18.98 
Oficerowie i P odof icerow ie  P. S. U. n r  5, 

K raków , zł. 23.70.
O k o ń sk a  Maria,  Jasło, zł. 5.
Okręg  U rząd  Górniczy, S tan is ławów , zł. 5. 
O lszak  i Źeleski,  dr. inż., KatowicejSzł.  10 
Olszowski W ojc iech ,  K raków , zł 10. 
0 ’R o u rk e  Karol hr..  W sielub, zł. 69. 
O rłow sk i  W ito ld ,  prof.,  W a rsz a w a  zł 10. 
O rso th  B ronisław , W arsz a w a ,  zł. 5. 
Os ińsk i  T adeusz ,  ks.  infu ła t ,  R ad zy ń  P o d ­

laski,  zł. 7 
O rszu lik  August,  Pawłowice,  zł. 5. 
O święc im ski  T adeusz ,  K raków , zł. 25. 
O tow ski  R om an ,  Bydgoszcz, zł. 10.
Ożga W aw rzy n iec ,  ks., Żółkiew, zl 5. 
P a j ą k  Fran c iszek ,  W odzisław , zł, 5. 
Pas ie rb iń sk i  S tan is ław , Zawiercie ,  zł. 5. 
P aw l i ta  Antoni, Katowice  zł. 20. 
P aw ło w sk i  Józef, ks., dr, Kielce 5, zł. 5. 
P e rw e lo w a  Stan is ław a ,  W arsz a w a ,  zł. 58. 
Pe rzow ski  Stanisław,.  Katowice,  zł. 10. 
P iaskow sk i  Jan ,  W o l in o m  zł. 5.
P iek arsk i  Józef, Zosin. zł. 14.30.
P ię ta  Zafia, Katowice,  zł. 20.
P io trow sk i  Tadeusz ,  Lwów. zł. 5.
Pi lch  Zygm unt,  ks. k a n o n ik ,  Kielce, zł, 5. 
P iw o w o ń sk i  Jan ,  Ciężkow ice, zł. W. 
P lew ińsk i  Kazim ierz ,  Orchacze,  zl. 10. 
Pobóg-Krasnodiif isk i  Jerzy , inż., Katowice, 

zł. 10.

Podw ińscy  S tanis ławowie, dr, Kraków, 
zł. 5.

Pog o d a  L udw ik ,  ks W arsz a w a ,  zł ejn.', j 
P ogorzelsk i  Michał, ks., W arsz a w a ,  zł. 5. 
Po lsk ie  Stow. „ G w ia z d a 1, Gródek Jag ie l ­

loński,  zł. 5.
P. K. P. Z arząd  W a rsz ta tó w  Głównych 

T a rn ó w ,  zł. 5.
Popiel  W.,  Brzostków, zł. 5.
Polski  F ia t  Ska Akc.. W arszaw a ,  zł 10. 
Popie low a  Maria, Kurozwęki,  zł. 5. 
Powszech. Zakładyr W za jem n .  Ubezpieczeń, 

Kraków, zł. 50.
P ra c o w n icy  Zakł. H o hen low sk iego  ,Weł- 

nowiec,  zł. 43.80.
P rą d z y ń sk i  Józef,  ks., Poznań ,  zł. 11.90. 
P ru szy ń sk i  Czesław, lir., Lwów, zł. 20. 
P ry s t . Gimn. im. Marii  Konopnickie j,  P rz e ­

myśl, zł. 55.
P rze łęćk i  Leopold.  Jsło, zł. 5.
P rzeo rsk i  W a c ła w  dyr.,  W arszaw a ,  zł 5 
P rzep ió rk a  Jan ,  O s trów  Szlachecki,  zł. 10. 
P rzeździeck i  O. Pius,  Gen. OO. Paulinów, 

Częstochowa, zł. 10.
Przeździeck i  W ac ław , gen., Biała, zł.'J\.- 
P rzy b y ło w sk a  W ale r ia ,  Zamość, zł. 55. 
P taszkow sk i  Karol,  Chorzów, zł. lij.jJt* 
P u d łó w n a  Ju lia ,  Szczucin, zł. 5.
L P u łk  a r ty le r i i  m otor. ,  Stryj,  zł. 5.
23 P u łk  Art.  Lekkiej ,  Będzin, zł. 20.
Pytel W ła d y s ław  ks.. dr,  Kryszkowice,  

zł. o.
R adziw ił łów na Z. księżna,  Sichów. zł. B p i  
Ramult  Tadeusz,  Gdańsk, zl.
Ram za Tadeusz,  inż., K raków, zl. 20. 
R eczyńska W an d a ,  Okocim, zł. 5.
Rediger Alojzy, lekarz,  Tczew, zł 15, 
R ek to ja l  U. .!., K raków, zł. 20.
R eslorff  M arian, oiędz., d r  Kraków , zł. 46. 
. ,R obur“ Zw. Kop. G. Śl., Katowięfc zł. 20. 
Rokitow ski  W ładys ław ,  inż. Biała, zł. 15. 
Rolle Karol,  inż., K raków, zł. 5. 
R om anow iczow a  Alina, P ionki ,  zł. 10.
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R o m a n o w sk a  Ja n in a ,  Mikluszowice, zł. 5. 
R osińsk i  W ac ław ,  dyr.  P. M. S., W arszaw a ,  

zł. 5.80.
R ostw orow sk i  M., hr.,  K raków , zł. 10. 
R os tw o ro w sk a  Maria, lir,, Łukowice ,  zł. 10. 
R óżańsk i  Adam, Łańcu t ,  zł 5.
R ud l icka  F lo re n ty n a ,  Chorzów, zł. 15. 
R u d n ick i  W ładys ław ,  Z akopane ,  zł. 23.30. 
R u sk o w sk a  Kazim iera . ' 'M iechów , zł. 5. 
Ryglickie Józefa  i Jadw iga ,  K raków , zł. 5. 
Rys ter Ju l ian ,  ks. p ra ła t ,  Siedlce, zł. 5. 
Rzepińscy S lan is ławostw o,  Kraków, zł. 20. 
Rzeszowski R., C zarnożyły ,  zl. 5. 
Saganow sk i  Mikołaj,  Gdynia, zł. 10.
Sajalc Jan ,  K ra k ó w  zł. 10.
Sa lak  Józef,  T a rn ó w ,  zł. 5.
Sawczyński  Adam, płk.,  Ostrów M azowie­

cki,  zl. 5.
Sch in d le ro w a  M aria  Przem yśl,  zł. 5. 
Sch les ingerow a  Sew eryna,  T a rn ó w ,  zł. 5. 
Schna lke  Fran c iszek ,  ks., rad ca ,  W o d z i ­

sław' k /R y b n ik a ,  zł. 5.
S ch n e id e ro w a  A leksandra ,  naucz.,  Czarna,  

zł. 5.
Sc lu idn iak  Szymon, K raków , zł. 5. 
S ch w a rcó w n a  Helena, Okocim, zł. 5. 
Se re m a k  W ojc iech ,  WójtowTsk a  Góra, zł. 5. 
Se rk o w sk a  W ik to r ia ,  K raków , zł. 10. 
S e k re ta r ia t  Prez. Si[du Apel., Katowice, 

zł. 10.
Siebiedzki Pio tr ,  Brzeszcze, zł. 5. 
S ie rak o w sk a  Helena ,  Osiek, zł. 5. 
Sie rosław ski  Tadeusz ,  Krzesławice. zł. 5. 
Siess W łodz im ierz ,  Kraków , zł 5.
S ik o ra  Paweł,  inż., C horzów  I, zł. 5. 
Sikorski JPózef ,  Drohobycz,  zł. 5.
Siostry  I i lżhietanki ,  Gniezno, zł. 5.
S ios lra  Seipp Józefa ,  W łoc ław ek ,  zł ó. 
Sipułówura, Kraków, zł. 5.
S k a r l ick a  K aro lina ,  Zem hrzyće, zł. 10. 
Sk in d e r  W ito ld ,  W ilno.  zł. 10.
S k ładn ica  Kółek Rolniczych, Krzeszowice, 

zł. 10.
Skopeć  Józef. Lwów, zł. 5.
S k o w ro ń sk a  Helena Kraków, zł. ó, 
Sk up ińsk i  Adam, Kraków , zł. 5.
S łom kow a B ronis ław a,  Świątn ik i  Górno, 

zł. 10.
S m o ra w sk a  Anna, O borniki ,  zł. 5. 
>ohańska S., hr., Guzów', zl. 5.

Soda l ic ja  Nauczycielska,  Tarnów7, zł. 5. 
.Sodalicja M. 7'. Nauczycie lek  Brzozów, 

zł. 10.
Solecka  A nastazja ,  Łódź, zł. 6.
Solski Antoni, z a rz ą d c a  dóbr,  Jasieniów 

Dolny, zł. 5.
Suilzer, dyr.  Bystra ,  zl. 10.
S półka  Akc. . .L ignozaS  Katowice,  zł. 20. 
S pó łka  M ieszkaniowa dla iniffst, K raków, 

zł. 10.
Spettj  dyr.,  K raków , zł. 15.
S tab lewski  Kazimierz ,  Zalesie,  zł. 5.
S tach Piotr ,  ks., d r  Lw ów , zł. 60.
S tach Jan ,  dr, Drohobycz,  zł. 10. 
S lachnick i  L eonard ,  ks.lM Uniejów , zł. 10. 
S ta rzew sk a  Helena,  Branice,  zł. 10. 

t Stec F ran c iszek ,  P łcck ,  zł. 5.
S te inhagen  i Saerger,  W arsz a w a ,  zł. 50. 
S tes low iczów na  Eugen ia .  Lw ów , zł, 5. 
Slow. Katol.  Służby Żeńskie j,  Lwów, zł. 5. 
S l rzelb icka  Pelagia ,  W arszaw7a, zł. 15. 
Stryczniewicz lekarz ,  W arszaw a ,  zł. 10. 
S tys iów na  Zofia , Jasło, zł. 5.
Suchecki  Maksym., Kraków , zł. 10. 
Supiński ,  dr, Drohowyżc, zl. 10.
Su p iń sk a  S., Drohow yże , zł. 10.
Surzycki  Józef  dr, Kraków, zł. 5.
Syska St., i n ż ,  K raków ,  zł. 10.
Sza łaśna  Leokad ia ,  Kraków, zł. 10. 
Szaławicz Z., inż., Radom, zł. 5. 
Szczan lecka  Irena .  Nawro, zł. SSZA  
Szczepiem ec W ładysław , Kraków7, / ł.  100. 
Szczurowie  A., T arn ó w ,  zł. 55.
Szczurek  Józef, Kraków , zł. 5.
Szelc Jan ,  Jedlicze,  zł. 5.
Szepeta  L udw ik ,  ks. prob.,  S ia ra  Miłosna, 

zł. 5.
Szopienice W ładys ław ,  Kraków, zł. 35. 
Szlaga K aro lina ,  Kraków, zł. 5.
Szlasza  Leon, m gr,  W arszaw a ,  zł. 5. 
Szpital OO. B on if ra t rów ,  K raków , zł. 5. 
Szuleowa S le lan ia ,  l le łm no ,  zł. 15. 
Szołlys ik  W ojc iech  ks. p ro b  Kalowice- 

P ; |brow7a, zł. 5.
S zu m ach er  Karol,  ks., W łoda jew o ,  zł 5. 
Szypuła  Klemens, T arn ó w ,  zł 5. 
Sieczkowska  Maria,  Nowy Sącz, zł. 5. 
ś leczyńsk i  F ran c iszek ,  Mizoez, zł. 10. 
Śliwiński R om uald ,  W arkzaw a,  zł. 5. 
Śliwiński Mieczysław, Kraków, zł. 20,
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Święcicki Zygm unt,  W a rsz a w a ,  zł. 5. 
Świta lsk i Stefan,  dr, a d w o k a t ,  P rzew orsk ,  

zł. 10.
S w it l ików na  Maria,  Michałowice,  zł. (i. 
T eszn a r  Józef,  ppułk .,  Przem yśl,  zł. 15. ' 
T ęczy ń sk a  S tan is ław a,  Gosławice, zł. 20. 
T o b ik  Karol,  inż., T zeb inm , zł. 5.
T oczek  Michał, m jr . ,  Przem yśl,  zł. 5.
T o r  Eugeniusz ,  inż. dyr. P. M., Kraków, 

zł 5.
Tow. U rzęd n ik ó w  Gm. m. K rakow a ,  zł. 5. 
T u d z iń sk a  Alina, B aranow ićze ,  zl. 20. 
T u ro w icz  August,  sędzia, K raków , zł. 5. 
T y cz k a  F ra n c is zk a ,  N akło  Śląskie, zł. 30. 
U rb a ń sk i  Andrzej,  Królików, zł. 5.
U rząd  D uszpaste rsk i ,  Tereszew o, zt. 5. 
U rzędnicy  Zjedn. Sprzed. K w asu  Siark.

Sp. z O. O., Katowice,  zł. 6.75.
U rzędnicy  K opaln i  W ęgla ,  T rzeb in ia ,  zł. 8. 
W a c ła v s k i  Wacław',  ks. prob .,  B rańszczyk ,  

zł. 20.
W ilczy ń sk a  W., Kielce, zł. 5.
W a n iek  Maria.  K raków , zł. 10. 
W a rs z a w s k a  F a b r y k a  Guzików, Sp. A kc , 

W a rsz a w a ,  zl. 5. ,
W aśn ie w sk a  Aniela , W arsz a w a ,  zł. 50. 
W aw rzeszczk iew icz  Józefa ,  K rak ó w  zł. 5. 
P. K. P. W a rsz ta ty  Kol., K raków -P łaszów , 

zł. 26.75.
W eisso w a  Stan is ław a ,  Kocm yrzów, z}. 10. 
W ę g rz y n o w sk a  Zofia  W arszaw a ,  zł. 5. 
W ilczyńsk i  W ład y s ław ,  K raków , zł. 20. 
W ilde  R om an ,  ks. p rob .  Sk ó rk o  wice, zł. 
W in n ic k a  Zofia . Z akopane ,  zł. . 5.
W n ęk  Władysław ',  dr,  s ta ros ta ,  Kraków , 

zł. 10.
W o jc iec h o w sk a  Stan.,  W arsz a w a ,  zł. 10. 
W o jd a l iń sk i  L udw ik ,  Hędków|Stł .  20. 
W ojew . Delegatura ,  S tan is ławów , zł. 5. 
W ołczyc Teofil ,  W ołk o w y sk ,  zł. 5. 
W ó jc ik ó w n a  K aro lina ,  Borysław', zł. 10. 
W y d aw n ic tw o  R ycerza  N iepokalanego  OO. 

* Frane isz . ,  N iepokalanów ,  zł. 10.

W y d z ia ł  Pow ia tow y,  Czortków , zł. 5. 
V o rb ro d t  W ład y s ław ,  prof.,  Kraków’, zl 5. 
V ra n a  E d m u n d ,  Krzeszowice, zł 5 
Z ab ie ro w sk i  Jan ,  Krosno, zł. 5.
Zagner  Stefan,  ks., Skórkow ice ,  zł. 5. 
Zagożdżann i  F ran c iszek ,  Ćmielów, zł. 5. 
Zagórsk i  Z ygm unt,  dr,  W arsz a w a ,  zł. 5 
Z a jączk o w sk a  Er.,  k a p i tan o w a ,  Kobierzyn,

Ą  i5. .
Z ajączkow sk i  Kazimierz ,  Sydzyna, zł. 5. 
Z aręb sk a  Anna, naucz  Nowy Sącz, zł. 20. 
Z a rz ąd  Podof.  K asy n a  •Garnizon., Brześć 

n/B.,  zł. 5.
Z arząd  Miejski, Ł ańcu t ,  zł. 5.
Z a rz ąd  Dóbr L ubcza,  Jędrze jów , zł. 5. 
Z arząd  D óbr U he resko  Księcia L u b o m ir ­

skiego, U ne resko  zł. 5.
Z a rz ąd  Miejski, K ryn ica-Z dró j,  zł. 20. 
Zarzycka  Maria,  d row a ,  Krynica ,  zl. 25. 
Z a u tu sa n o w a  Maria,  W arszaw a ,  zł. 20. 
Z aw ad zk i  T., Sosnowiec,  zł. 5.
Z ąbecka  Jul ia ,  Sądow a W iszn ia ,  zł. 5. 
Z danow sk i  Józef, ks. dr ,  Kielce, zł. 5.
Zgut Tadeusz ,  K raków , zł. 10. 
Z ie len iew ska  Zofia , K raków , zł. 10. 
Z jednoczen ie  Kolejowców Pol ikich, W a r  

szawa. zł. 5.
Z jednoczone  F a b r .  Związk. Azotowych, 

Chorzów', zł. 50.
Z o ro w a  Ju lia ,  Zam ość,  zł. 10.
Zrzeszenie  Pracowm ików B. Polsk., Biel­

sko, zł. 5.50.
Zrzeszenie  U rzędn ików  B. G. K., Biata, 

zł. 5.

Związek Z iem ian, K rak ó w  zł. 5.
Związek Pracow ników ’ Poczt.  Kolo Miej- 
A feowe, Bielsko, zł. 5.
Jahoda-Zółtow 'ski  Robert,  dr.  poseł, K ra ­

ków, zł. 5.
Żujko  Klemens, D ąb ro w a  k /T a rn o w a ,  

zł. 55.

Żurowski Rom an,  Leszczków. zł. 5.

W  k ażd ą środę w  K ap licy Z w iązk ow ej odpraw ia się M za św . z n.o- 
dłami n a intencję O fiarodawców , D obroczyńców  i Przyjaciół Związku.

Red. odpnw . W . Z ie liński. D ruk W. L. A nczyca i Spinki w K rakow ie. W yd. Zw. Mt. P rzem . i P ęk .






